
N r. 126. (Wydanie popołudniowe).
J'?' 'i ' ' f

We Lwowie wtorek dnia 23 kwietnia 1901 r Rok im
Prenumerata wynosi

w e  L w o w i e :
miesięczni.- 2 korony ; — za i lwurazow| iloslawę .I" duimi 

dojiłaca się 60 halerzy :

n a  p r o w i n c j i :
z jednorazowa |>rzesyłka : 

rocznie . 30 K — li
kwartalnie  . 7 „ 50 „
mipsirtpznm 2 , 50

z dwurazow;; przcsylk:; : 
rocznie . . 36 ES -*  li
kwartalnie .  9 r -

| miesięcznie 3 _ - r
W Niemczeni] miesięcznie 3 M. 50 ten 

W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Jicdakąjnwuie zwraca

O g ł o s z e n i a .
Za jffllen w i e r s z  petilowy alho jego miejsce 20 halerzy. 

Z a  jeden wiersz petitowy u- n i h r y c e  Nadesłane 40 halerzy 

Druhnę ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po (0  
halerzy za 10  wyrazów: następne po 1 V, hal. 

Doiiie.sien(a o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 

munikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 

60 halerzy.

Numer pojedynczy:

A d r e s : ..Dziennik Polski" - l w ó w ,  plac Marjacki I. 7
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie

we Lwowie : 

poranny . . .  3 halerze 

wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji j 

poranny . . .  5 halerzy

wieczorny . . 10 halerzy

Zbytek gorliwości.
L w ów  2 2  k w ie tn ia .

P o c z ą w s z y  o d  s p r a w y  dyr .  Z im y ,  aż do 
n a jśw ie ż sz y c h  w y p a d k ó w  w b a n k u  P ii montis, 
s tw ie rd z ić  się d a je  j e d e n  ry s  r ó w n ie  c h a r a k t e r y ­
s ty czn y ,  j a k  s m u tn y ,  a  t o : że m y  s a m i  p rz e d e -  
w szy s tk ie m  s t a r a m y  się o to , a ż e b y  „w s ty d  
w i a s n y “ ro zn o s ić  p o  ea ły in  św iecie  i o ile m o ­
żności ,  z każde j  teg o  ro d z a ju  s p r a w y ,  w y s n u ć  
w szy s tk ie  k o n se k w e n c je ,  ja k ie  ty lko  • z d o ła ły ­
b y  b łą d ,  lu b  w y s tę p e k  j e d n o s te k  u o g ó l n i ć  
n a  c a ł e  s p o ł e c z e ń s t w o .  Pizecz przy  te in  
z n a m i e n n a ,  że w  ty m  k ie r u n k u ,  ilekroć  r o z c h o ­
dzi się o  w y p a d e k ,  w y d a r z o n y  we L w o w ie ,  
s p e c j a ln ą  g o r l iw o ść  ro z w ija  s t r o n n ic t w o  k o n ­
s e r w a t y w n e  k rak o w sk ie ,  a zw łaszcza  Czas, o r ­
g a n  t e n  w ła śn ie ,  co zw yk ł z resz tą  n a rz e k a ć  n a  
t a k t y k ę  d r a ż n i e n i a  s p o łe c z e ń s tw a . . .

N ie c h a j  ty lko  za jdz ie  n a d u ż y c ie  w e L w o ­
w ie, n a ty c h m ia s t  Czas k ra k o w s k i  z n i e t a jo n ą  
lu b o ś  ią ro z w i ja  ca ły  z a s ó b  sw e j  gorl iw ości,  
c z yn ią c  ze s p r a w  u p a d ły c h  j e d n o s t e k  n a w e t  
k w es t ję . . .  p o l i t y c z n ą .  Ś w ież y  d o w ó d  tego  
z n a jd u j e m y  w  w y d a n iu  Czasu  z 2 0  b m .  W  r u ­
b ry c e  „ P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y "  s p o t j k a m y  
t a m  u w a g i  o s p r a w o z d a n i u  w y d z ia łu  ga licyjskie j 
K a sy  o szcz ęd n o ś j i ,  w s p r a w ie  p o c iąg n ięc ia  do 
o d p o w ie d z ia ln o śc i  cyw ilne j  ty c h  cz ło n k ó w  z a ­
r z ą d u ,  k tó rzy  zaw in il i ,  iż K a sa  p o n io s ła  m il jo -  
n o w e  s t r a ty .  U w a g i  te  k o ń c z ą  się u s tę p e m  n a ­
s tę p u ją c y m  :

„ S p r a w o z d a n ie  w y d z ia łu  z a jm u je  się k o n ­
k r e t  n e m  u z a s a d n i e n ie m  o b o w ią z k u  w y n a g r o ­
d z e n ia  szk od y .  Ż a ł o w a ć  j e d y n i e  w y p a ­
d a ,  że n ie  ko ńczy  się tak że  k o n k r e t n y m i  
w n io s k a m i  i że s p r a w a  w  te n  s p o s ó b  jeszcze  
n ie  z o s ta ła  o s ta te c z n ie  z a ła tw io n ą .  G losy  p rze to ,  
k tó r e  n a  z g ro m a d z e n iu  d o m a g a ły  się p rz e d ło ż e ­
n ia  ty ch  w n io s k ó w  n a jp ó ź n ie j  d o  k o ń c a  c ze rw ca  
b .  r., p o w in n y  b yć  w y s łu c h a n e ,  a ż ą d a n iu  te m u  
p o w in n o  się s t a ć  z a d o ś ć " .

Czy j e s t  rzeczą  w ła śc iw ą ,  w y ja w ia ć  w  t a ­
kiej m a te r j i  z d a n ie  w  chwili? w  k tó re j  s p r a w a ,  
p rzez  p o w o ła n e  d o  teg o  cz y n n ik i  j e s t  r o z p a ­
t r y w a n a ,  m u s im y  p o z o s ta w ić  Czasowi. M y m a ­
m y  co do  te g o  in n e  z a p a t r y w a n i a  i d la teg o  
z a n ie c h a ć  m u s im y  p o le m ik i  z j u r y s t ą  Czasu, 
Którego w y w ó d  p r a w n y  ju ż  d la te g o  s a m e g o  nie 
m o ż e  b yc  w  k o n k lu z ja c h  szczęśliwy, że ó w  iury-  
s ta ,  p:*,ząt w y w o  i, n ie  z n a ł  ty c h  d e c y d u ją c y c h ,  
fak ty c z n y c h  m o m e n tó w ,  k tó r e  d o p ie r o  s p r a w o ­
z d a n ie  w y d z ia łu  w yśw ietl i ło .

S ro g o ść  Czasu, g d y  idzie  o s to s u n k i  lw o w ­
skie i ludzi lw o w sk ic h ,  d o b rz e  i n ie  o d  dzis ia j  
j e s t  n a m  z n a n a .  — T y m  ra z e m  p o s t ą p i ł  so b ie  
Czas p r z y n a jm n ie j  szczerze, sk o ro  rzecz w  r u ­
b r y c e : „ P rz e g lą d  p o l i ty czn y "  o m ów ił .

Żal, p rz e b i ja ją c y  się z o s ta tn ie g o  u s tę p u ,  
n ie  j e s t  s łu szny ,  a lb o w ie m  z treśc i  s p r a w o z d a ­
n ia  m ó g ł  się Czas d o s ta te c z n ie  p rz e k o n a ć ,  że 
w y dz ia ł  z k o n k r e t n y m i  w n io s k a m i  p rzy jść  
n ie  m ógł ,  gdy ż  m a n d a t u  d o  p rz e d s ta w ie n ia  t a ­
kich w n io sk ó w  o d  w a ln eg o  z g ro m a d z e n ia  nie 
o t r z y m a ł .

Jeżeli zaś  ro zcho dz i  s ię  o  ca łk iem  s łu szne  
życzenie  Czasu, a b y  ta  s p r a w a  d o  końcu  
c z e rw c a  b. r. o s ta te c z n ie  zos ta ła  z a ła tw io n ą ,  
czego i m y  z ca łego  s e r c a  życzym y, to  
z d a je  n a m  się, że sk ład  w y b r a n e j  p rzez  w a ln e  
z g ro m a d z e n ie  kom is j i ,  d a je  co do  te g o  z u p e łn ą  
ręk o jm ię .

Z a s t a n a w i a  n a s  j e d n a k  to , że Czas zg o dn ie  
z w y w o d a m i  n u m e r u  2 7 4  z 3 0  l i s to p a d a  1899, 
p r a g n ie  rozszerzyć  o d p o w ie n z ia ln o ść  m a t e r j a l n ą  
n ie  ty lko  n a  c z ło n k ó w  d a w n e j  „d y re k c j i"  i 
d a w n e g i  „ w y d z ia łu " ,  alp n a w e t  n a  cz ło n k ó w  
„ to w a r z y s tw a " ,  p rz y c z e m  n ie  p o z b y w a  się 
p r z y je m n o śc i  im ie n n e g o  w yliczen ia  cz ło n k ó w  
d y rekc j i .

W sprawie emerytów pafistw.
Ze s fe r  u rz ęd n icz y c h  o t r z y m u j e m y  p ism o ,  

k tó re  ze w zględu  n a  s łu szn o ść  z u p e łn ą  z a w a r ty c h  
w  n ie m  w y w o d ó w ,  u m ie s z c z a m y :

, O d  przesz ło  3 la t  p e ty c jo n u ją  i k o ła ta ją  
em e ry c i  p a ń s tw o w i ,  s p e n s jo n o w a n i  jeszcze  p rzed  
p o d w y ż sz e n ie m  o g ó ln e m  p łac  u r z ę d n ik ó w  w  r. 
1 898 ,  o p o d w y ż sz e n ie  ich e m e r y t u r  i z r ó w n a n ie  
z p ła c a m i  przysz łych  e m e r y tó w .

P o k rz y w d z e n ie  icli j e s t  tom m n ie j  u s p r a ­
w ied l iw io n e ,  o ile, w e d łu g  p ó ź n ie j s z y c h  no w el,  
e m e r y to w a n y m  u rz ę d n ik o m  zn iżo no  e m e r y tu r ę  
p rzez  s t r ą c e n ie  d o d a tk u  k w a te ro w e g o ,  k tó ry  
s t a n o w i ł  w ła śc iw ie  p ie rw s z e  p o d w y ż sz e n ie  p łac.

Nie m a j ą  w ięc  u rzęd n icy ,  n a  e m e r y tu r z e  
b ę d ą c y ,  a n i  d o d a tk u  n a  p o m ie sz k a n ie ,  a n i  ż a ­
d n y c h  Korzyści z p o d w y ż sz e n ia  z r.  1 89 8 ,  s t a ­
n o w iącego  przeciętn ie  27 p rc .  z p łac d a w n ie js z y c h .

A  przecież  ż a d n ą  m i a r ą  p rzep o i l i  nieć się 
nie d a ,  że ci s p r a c o w a n i ,  w ie rn i  s łud zy  p a ń s tw a ,  
p o d  nac isk iem  n a w a łu  p ra c y ,  b a r d z o  n iskie j 
d a w n ie js z e j  p łacy, le n iw e g o  a w a n s u  i b i u r o k r a ­
ty c zn e g o  d a w n ie js z e g o  s y s te m u  oszczędności,  
w alczyli o b y t  w  c a le m  s ło w a  tego  z n a cze n iu ,  
g d y  p rze c iw n ie ,  te ra ź n ie jsz e  u rzędn icze ,  p rzez  
p o p rz e d n ik ó w  w y c h o w a n e  i w yk sz ta łco n o  p o k o ­
lenie, p ię c io k ro tn ie  n a jm n ie j  w  k a ż d y m  z a w o ­
dzie  co  do  sił p o w ię k sz o n e ,  m a  b y t  u s t a lo n y  i 
s t o s u n k o w o  do  n a d z w y c z a jn e j  d ro ży zn y ,  p o n ie ­
k ą d  o d p o w ie d n i .

U s i ło w a n io m  k o m i te tó w  e m e r y tó w  k r a jó w  
k o ro n n y c h ,  o ra z  c e n t r a ln e g o  s to w a r z y s z e n ia  w e 
W ie d n iu ,  z je d n o c z o n e m i  s i łam i,  za p o m o c ą  
p e ty c y j  d o  m i n i s t e r s tw  i r a d y  p a ń s t w a  od  rok u  
189 9  p o c z ąw szy  w n ie s io n y c h ,  u d a ło  się s p r a w ę  
o ty le  p o s u n ą ć ,  że in t e n c je  r z ą d u  są  p rz y c h y ln e  
ty m  p e ty c jo m ,  a  m in i s te r  s k a r b u  z a żąd a ł  w  ty m  
celu p rz e d ło że n ia  w y k a z ó w  i m a t e r j a l ó w ; p rzy ­
g o to w a n e  m a  b y ć  tak że  p rzed ło żen ie  r z ą d o w e ,  
d o ty c z ą c e  p o d w y ż sz e n ia  p łac  e m e r y ta ln y c h ,  o raz  
w d o w ic h  i s ie ro cy ch .  S z la c h e tn e  in te n c je  m in i ­
s t r a  s k a r b u  p .  B o h m - B a w e r k a ,  z a z n a c z o n e  na  
sesji k o m isy jn e j  z d n ia  11 m a r c a  b r . ,  że to  są  
s p r a w y  n ag łe ,  n a p a w a j ą  o tu c h ą  se rca  e m e r y ­
tó w ,  o ra z  w d ó w  i s ie ró t ,  że m o ż e  s t a r a n i a  
p o d ję te  n ie  p o z o s t a n ą  bez  d o d a tn i e g o  w y n ik u .

S p i a w a  te r a z  za leży  od z a ła tw ie n ia  i ze­
z w o len ia  p o k ry c ia  ze s t r o n y  r a d y  p a ń s t w a ,  o co 
k o m i te t  w y k o n a w c z y  galicy jsk i u p ra s z a ł  w  m e ­
m o r ia l e  d o  K oła  p o l s i L g o ,  o  p o ru s z e n ie  tej 
n a g ląc e j  s p r a w y  i z a ła tw ie n ie  p o d c z a s  te g o ­
roc zn e j  sesji.

O d  r e p r e z e n ta c j i  ga licy jsk ie j  w  W ie d n iu  
za leży  wiele, a b y  s p r a w ę  tę  p o p c h n ą ć  n a p rz ó d ,  
a t e m  s a m e m  w o b e c  p rz y c h y ln o śc i  r z ą d u  dla 
n iej,  p o  s p ra w ie d l iw o ś c i  p o s t ą p ić  z i s t o t n i e  p o ­
k rz y w d z o n y m i  e m e r y t a m i " .

Z Bukowiny.
{Co to znaczy „Einschub"? — Ż ydzi i ich faktor, 

p. W asylko M ikołaj).
C zern io w ce  21 k w ie tn ia .

(s. h.) B u k o w in a  z k a ż d y m  ro k ie m  s ta je  
się c o ra z  w ięcej „ a u to c h t o n n ą "  (u lu b io n e  w y ­
r a ż e n ia  tu te j s z y c h  szo w in i s tó w ) ,  to  znaczy ,  co 
r a z  w ięce j  n ie m ie c k ą  pro forma, a ż y d o w s k ą  
w  rzeczy w is to śc i .  D ość  p o w ied z ie ć ,  iż w  s a m e m  
s ą d o w n ic t w i e  w ięcej,  n iż  t rzec ią  część u r z ę d n i ­
k ów , s t a n o w i ą  żydzi, im p o r t o w a n i  tu t a j  z całe j 
m o n a r c h j i .  S t a n o w i ą  o n i  czoło  tu te js ze j  in te l i ­
genc ji .  s z ta b  g e rm a n iz a c j i  i s zo w in iz m u ,  k tó ry  
p o d  h a s łp m  „ B u k o w in a  d la  B u k o w iń c z y k ó w " ,  
p o w o li ,  a le  k o n s e k w e n tn i e  z a m ie  ia k ra j  te n  
w o b ie c a n ą  z iem ię  ż y d o w iz m u .

S p o łe c z e ń s tw o  m ie js c o w e  n ie  w y tw a r z a  t a ­
kiej liczby in te l igen c ji  n a u k o w e j ,  j a k a  j e s t  p o ­
t r z e b n a  do  o b s a d z e n ia  w szy s tk ich  p o s a d  u rz ę ­
dn iczych ,  p o m i ja j ą c  już  z a sa d n ic z y  p u n k t  z a p a ­
t r y w a n i a  rz ą d u  c e n t r a ln e g o ,  iż s t a n o w is k a  k ie ­
r u j ą c e  m u s z ą  być  o b s a J z o n e  p rzez  o b c o k r a jo w -

w c ó w . C o roczn ie  p rze to  p r z y b y w a  do  B u k o w in y  
p e w n a  liczba u r z ę d n ik ó w  z poza  k ra ju ,  p r z y ­
czem  u sta li ła  się t a k ty k a  teg o  ro d za ju ,  iż s p r o ­
w a d z a  się a lb o  u rz ę d n ik ó w  N iem có w , z d a le ­
kich k r a jó w  z a c h o d n ic h ,  a lb o  z G alicji  — ży ­
d ó w . Jeżeli więfc k o m is a rz e m  s t a r o s t w a ,  p r e z y ­
d e n te m ,  lu b  r a d c ą  s ą d u ,  a lb o  ofic ja łem  p o c z to ­
w y m  m ia n o w a n y  będz ie  ja k i ś  p ruso fil  z G racu ,  
czeski N iem iec  z P ra g i ,  lub  żyd z Galic ji  — 
w szys tko  j e s t  w  p o rz ą d k u  i n ik o m u  nie  p rz y j ­
dzie  n a  m yś l  p ro te s to w a ć .  Ale n iech a j  ty lko  
k on ie cz n o ść  zm u s i  m in i s t r a  koleji,  lu b  p re z y ­
d e n ta  a p e la c j i  s ą d o w e j  do  z a p l a n o w a n i a  na  
B u k o w in ę  u rz ę d n ik a  z Galicji — m n ie js z a  o t o :  
P o la k a  czy R u s in a  —  n a ty c h m ia s t  p o d n o s i  się 
w tu te js ze j  p ra s ie  ży d o w sk ie j ,  a za n ią  w  r u ­
m u ń s k ie j ,  o g r o m n y  k rzyk  n a  w y z y sk iw a n ie  B u ­
k o w iny ,  n a  „ e in s z u b y "  i -  p o lo n i z a e j ę !

Z n a m i e n n y  w  ty m  k ie ru n k u  w y p a d e k  z a ­
szedł w ła śn ie  w o s t a tn i c h  czasach .  N a  B u k o w i­
nie w&Kuje w tej chw ili  12  p o sa d  a d ju n k t ó w  
s ą d o w y c h ,  o ra z  p o s a d a  z a s tęp cy  p r o k u r a t o r a  
p a ń s t w a  w  C z c rn io w c a c h .  U leg a ją c  — aż  do  
zb y tk u  —  ży d o m  b u k o w iń s k im ,  a p e la c ja  lw o ­
w sk a  d e sy g n o w a ła  na  p o s a d y  a d ju n k t ó w .  ni 
m n ie j ,  ni w ięcej ty lko  d w u n a s t u  ż y d ó w ,  
d o b ie r a ją c  te j  a p o s to lsk ie j  liczby z Galicji,  M o ­
ra w ,  A u s tr j i  do lne j  i w o gó le  ze w szystk ich  k r a ­
j ó w  k o ro n n y c h ,  gdzie ty lko  m o ż n a  by ło  w y s z u ­
kać  p ra w d z iw e g o  h e b re jc z y k a .  N o m in a c je  te  
w k ró tc e  b ę d ą  og ło szon e  w gazecie  u rz ę d o w e j  i 
n a  B u k o w in ie  w iedzą  o n ic h  w szyscy. W s z y ­
scy też  przyjęli  je ,  j a k o  rzecz  n a tu r a l n ą ,  a n a ­
w et,  j a k o  u s z a n o w a n ie  p r a w a  „ a u to c h to n ó w "  
k ra ju .

Ale n a  je d n ą ,  j e d y n ą  p o sa d ę  za s tę p c y  
p r o k u r a to r a  w  G z e in iu w c a c h  n ie  d y s y g n o w a n o  
a n i  żyda, a n i  też N iem c a  z z a c h o d u .  W y b r a n o  
R u s i n a  z Galicji,  p. K ałużn iacK .ego , k tó ry  
p rzez  dłuższy czas był p rzy d z ie lo n y  do  t r y b u ­
n a łu  n a jw y ższe g o  w  W ie d n iu  i cieszy się o p in j ą  
r ó w n ie  zdolnego ,  ja k  s p rę ż y s te g o  u rz ę d n ik a .  I co 
się s t a ło ?  O to , w szystk ie  p is m a  ż y d o w s  ie, n i e ­
m ieck ie  i ru  c u ń s k ie  w y s tą p i ły  z g w a ł tó w  iymi 
a r t y k u ła m i  n a  t e m a t  p o lo n iz o w a n ia  (?!) B u k o ­
w iny  i z h a s łe m  Los von O alizien  uczy n iły  h a ­
ła s  p rzec iw  „ e in s c h u b o w i" .  N iedość  tego.

P o s e ł  r u s k i ,  a  w łaśc iw ie  były  R u m u n  
i P o lak ,  o s ła w io n y  M ikoła j  W a s y l k o  u d a w a ł  
się n a w e t  do  m in i s t r a  s p r a w ie d l iw o śc i  z p r o ­
t e s t e m  p rzec iw  n o m !n o c;i ga l icy jsk iego  R u s in a  
i ka to l ik a  n a  B u k o w in ie !  I... r . ą d  uległ. P .  K a -  
łu żn iack i ,  j a k  się d o w ia d u ję ,  n ie  będ z ie  ju ż  
m i a n o w a n y .  N a  jeg o  m ie jsce  p rzy jdz ie  z a p e w n e  
ja k iś  żyd  z Galicji ,  a lb o  p ruso fL  z G racu .

O !o m a c ie  p r ó b k ę  tu te jszego  sp o łe c z e ń s tw a ,  
w  k tó r e m  z a r ó w n o  R u m u n i ,  j a k  i R u s in i  i s tn ie ją  
ty lko  p o  to, a b y  tw o rz y ć  e ld o r a d o  ży d o w iz m u ,  
w y s tę p u ją c e g o  p o d  m a s k ą  n iem ieck ą .

Kongres chirurgów niemieckich 
w Berlinie.

(Od naszego sprawozdawcy).
Berlin  19 k w ie tn ia .  

C z w a r ty  a  z a ra z e m  i o s t a tn i  dz ień  o b r a d  
k o n g re s u  za ję ły  s p r a w y  ściśle s p e c ja ln e j  n a tu r y .  
M ó w io n o  o o p e ra c j i  p o d n ie b ie n ia ,  z n o w u  o i s to ­
cie ra k a ,  o d r o b n y c h  ży ją tk ac h ,  k tó r e  m a j ą  tę 
n ie u le c z a ln ą  c h o ro b ę  u cz łow iek a  sp r o w a d z a ć ,  a 
n a d  o d k ry c ie m ,  k tó ry ch  ty le  ju ż  la t  setki b a d a ­
czy, j a k  d o ty c h cz as  d a re m n ie ,  p r a c u j ą

N a s tę p n ie  pi zeszła d y sku s  ja d o  t e m a tó w  z a ­
c z e rp n ię ty c h  z eh iru rg j i  kości i s t a w ó w .

Z a s t a n a w i a n o  się n a d  n a jo d p o w ie d n ie j s z y m  
s p o s o b e m  f o r m o w a n ia  re sz ty  o d n ó ż y  p o z o s t a ją ­
cej po  d o k o n a n e j  a m p u t a c j i  ze w zg lędu  n a  u m o ­
ż liw ien ie  r u c h u  za p o m o c ą  sz tu c zn e j  nogi lu b  
ręki i p r z e d s ta w io n o  o d p o w ie d n ic h  c h o ry ch .

Kilku c h i r u r g ó w  p o d a ło  n o w y  sp o s ó b  p o ­
s t ę p o w a n ia  p rzy  z w ic h n ię c ia ch  r a m ie n ia ,  rzepk i 
k o la n o w e j  i d o ln e j  szczęki. C ie k a w ą  c h o rą  p r z e d ­

s taw i ł  j e d e n  z b e r l iń sk ich  c h i r u r g ó w :  m u s ia ł  o n  
m ia n o w ic ie  u ch o re j  w y ją ć  fo r m a ln ie  kość  r a ­
m ie n io w ą  i p rzez  to  łokieć zna laz ł  się b e z p o ­
ś r e d n io  w  s t a n ie  b a r k o w y m ,  c h o r a  t i  j e d n a k  
przy  p o m o c y  lekkiego a p a r a t u  m o ż e  szyć i w y ­
k o n y w a ć  w szelkie  d r o b n e  c z y n n o śc i  p a lc a m i  
te j  ręki.

O s ta tn im  te m a te m ,  o m a w i a n y m  na  k o n ­
gres ie ,  by ła  s p r a w a :  czy w w y p a d k a c h  z a p a l e ­
n ia  ś lepe j kiszki n a leży  n a ty c h m ia s t  p rz y s tą p ić  
d o  o p e ra c j i ,  czy też n a leż y  w y cze k iw ać  w y le ­
czen ia  bez o p e ra c j i .  O b a  z a p a t r y w a n i a  zna laz ły  
b a rd z o  p o w a ż n y c h  o b ro ń c ó w :  je d n i  p r z e d s ta ­
wiali ,  że c h o r o b a  zaw sze  j e s t  ta k  n ie b e z p ie ­
c z n ą  i z a g ra ż a j ą c ą  życiu p a c je n ta ,  że o p e ra c j a  
w s k a z a n ą  j e s t  ju ż  n a w e t  w  p ie rw s z y c h  g o d z i­
n a c h  c h o ro b y ,  in n i  n a to m ia s t  p rz y tacza l i  w y ­
p adk i  z w ła sn e g o  d o ś w ia d c z e n ia ,  że c h o ro b a ,  
k tó r a  w y s tą p i ła  w ś ró d  n a d z w y c z a j  a l a r m u j ą ­
cych o b ja w ó w ,  p rz ech o d z i ła  n a s t ę p n ie  w  w y ­
zd ro w ie n ie  bez  o p e rac j i  i ci p r z e s t rz e g a ją  p rzed  
zb y t  p o c h o p n e m  o tw ie r a n ie m  j a m y  b rzu szn e j .

N a t e m  zak o ń c z o n o  o b r a d y  teg o  t r zy d z ie ­
stego  z ja z d u  c h i r u r g ó w  n ie m ieck ich ,  a n a  p rz e ­
w o d n ic z ą c e g o  n a s t ę p n e g o  k o n k re s u  w y b r a n o  
p ro fe s o ra  K o c h e r a  z B e r n a .  B r . R .

Z Rzymu.
(Od naszego korespondenta.)

Rzym 18 k w ie tn ia .  
(Następstwa zja zdu  tulońskiego. — Demonstracje  
antirosyjskie. — Polacy w R zym ie . — Sienkie­
w ic z— Potop“ na scenie. — Opera „Chopin").

W  o p in j i  p u b l ic zn e j  W ło c h  p r z e w a ż a  z d a ­
nie  ( k tó re m u  i w y  da liśc ie  w y ra z ) ,  że u ro c z y ­
stośc i  tu lo ń sk ie  nie b ę d ą  m ia ły  n iezw ło czn ych  
n a s t ę p s tw  m i ę d z y n a r o d o w y c h : p e w n e in  j e s t
ato l i ,  że w y b iły  d z iu rę  w  t ró jp r z y m ie r z u  w ło sk o -  
n ic m ie c k o - a u s t r ja c k ie m .  P rz e d e w s z y s tk ie m  zd a je  
się n ie  u le g a ć  w ą tp l iw o ś c i ,  że m iędzy  W ł o ­
c h a m i  a  F r a n c j ą  s t a n ę ło  p o ro z u m ie n ie  o ro z ­
dzia ł s fe ry  in t e r e s ó w  n a  p o b rz e ż u  a f r y k a ń s k ie m  
N ie o d z o w n e m  także  w y d a je  sic z a w a rc ie  t r a k t a t u  
h a n d lo w e g o  z F ra n c j ą ,  sk o ro  w  N iem cz ech  
c h c ą  z a p ro w a d z ić  cła o c h r o n n e  n a  p ro w e n ie n c j e  
w łosk ie .  Co do  s a m e g o  t r ó jp rz y m ie r z a ,  k tó re g o  
t e r m i n  u p ły w a  w  ro k u  1903, to  j e s t  p e w n e m ,  
że p rzy  o d n o w ie n iu  będz ie  zeń  w y k re ś lo n e  
w szystko ,  co j e s t  s k i e ro w a n e  p rze c iw  F ra n c j i  
p o ś r e d n io ,  czy b e z p o ś r e d n io  i że będzie  o n o  
z a p e w n e  ju ż  o s t a tn i e m .  M ó w io n o ,  że w  t r a k t a ­
cie t r ó jp r z y m ie r z a  z n a jd u j e  się w a r u n e k ,  iż w  
raz ie  w o jn y  N iem iec  z F r a n c j ą ,  W ło c h y  o b o ­
w ią z a n e  b ę d ą  w y s ta w ić  d w a  k o rp u s y  dla o b r o n y  
g ra n ic y  p o łu d n io w e j  n iem ieck ie j .  U rz ę d o w n ie  
za p rz e c z o n o  p a r o u r o t n i e  i s tn ie n iu  tak ieg o  w a ­
ru n k u ,  a le ,  jeś li  p o m i m o  to , k la u z u la  teg o  r o ­
d za ju  by ła ,  to  te r a z  s t a n o w c z o  będz ie  w y ­
k re ś lo n ą .

N a  raz ie  s y m p a t j e  f r a n c u sk ie  w e  W ło s z e c h  
o b ja w i ły  się n a  p u n k c ie  „ 'ag itac ji  p rz e c iw  — 
rz ą d o w i  ro s y jsk ie m u  ! W sz e c h n ic a  rz y m sk a ,  ł ą ­
cząc  się z w sz e c h n ic ą  p a r y s k ą  i in n y m i  u n i ­
w e r s y t e ta m i  w łosk im i ,  zw o ła ła  w iec  s tu d e n tó w ,  
a b y  z a p ro t e s to w a ć  p iz  ciw  g w a ł to m ,  d o k o n a ­
n y m  w  P e t e r s b u r g u  i z r e d a g o w a ła  p e ty c ję  z b io ­
r o w ą  d o  cesa rza  M ikoła ja  II., a b y  użył łaski i 
w in y  s t u d e n to m  d a r o w a ł .  W og ó le  w sze ch n ica  
rz y m sk a ,  l icząca 8500  s łu c h a c z ó w ,  w  o s t a tn im  
czas ie  z a jm o w a ła  się s t o s u n k a m i  ro sy jsk im i  
tak że  z okaz ji  e k sk o m u n ik i ,  rz u c o n e j  p rzez  s y ­
n o d  p e te r s b u r s k i  n a  L w a  T o łs to ja .  B a w ią c e j  tu  
có rce  w ie lk iego  p is a rz a ,  p a n i  S u c h o t in ,  chcieli 
s tu d e n c i  u rząd z ić  o g r o m n ą  o w a c ję  i b a n k ie t .  
P a n i  S u c h o t i n o w a  w y m ó w iła  się je d n a k ,  z 
o b a w y ,  a ż e b y  s p r a w a  n ie  p r z y b r a ła  z b y t  w ie l ­
k ich  ro z m ia ró w .

W  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  ro iło  się w  R z y ­
m ie  od  ro d z in  po lsk ich  ze w szy s tk ic h  dzie ln ic  
k r a ju .  Z a t r z y m a ł  się t e d y  hr .  Jó ze f  P o to c k i  w  p o ­
w ro c ie  ze sw e j  w y p r a w y  m y ś liw sk ie j ,  b y ła  h r .  M a-

r ja  B ra n ic k a  z B ia ło c e rk w i  z c ó r k ą  ks. J e r z o w ą  
R adziw ił ł& w ą. h r .  P l a t e r o w a  z N ie k la n ia  z s io ­
s t r ą ,  p a n n ą  K o n s ta n c j ą  M o r a w s k ą  i b r a t e m ,  ks. 
F e rd .  R ad z iw ił ło w ie ,  h r .  E d w a r d o w i e  R a c z y ń sc y  
i t. d. W  p o w ro c ie  z A m alf j i ,  d o k ą d  jeźdz ił  d la  
p o r a t o w a n i a  z d ro w ia ,  z a t r z y m a ł  się tu t a j  p rzez  
dn i kilka ks iążę  b is k u p  k ra k o w sk i ,  P u z y n a .  C ie r ­
pi o n  n a  se rce .  P o b y t  na  p o łu d n iu  b a rd z o  d o ­
b rze  o d d z ia ła ł  n a  s t a n  zd ro w ia  d o s to jn e g o  p a ­
s te rza .  K siążę  b is k u p  w  ty c h  d n ia c h  o t r z y m a  
w  K ra k o w ie  k a rd y n a l s k ie  zuccheto, a w  je s ien i  
p rz y b ęd z ie  tu  p o n o w n ie ,  a ż e b y  z r ą k  p a p ie ż a  
o d e b r a ć  c z e rw o n y  k a p e lu sz .  Z l i te rack iego  ś w ia t a  
b a w i  tu t a j  p o e ta  K a sp ro w ic z .  z w U a z a ją c  p iln ie  
p a m i ą tk i  i o so b l iw o śc i  w iecz n e g o  m ia s t a .  W ło s i  
sp o d z iew a l i  się u jrzeć  w R z y m ie  S ien k iew icza ,  
a le  n ie  p rzy b y ł .  W o g ó le  z n a k o m i ty  p is a rz  s t a r a  
się u n ik a ć  w szelk ich  o w a c y j  w  p o d ró ż y  t a k  d a ­
lece, że n a w e t  n a m ,  b liższym , n ie  j e s t  w  tej 
chw il i  z n a n e m  m ie jsce  jeg o  p o b y tu .  P r a w d o p o ­
d o b n ie  z n a jd u je  się te ra z  w  d ro d z e  d o  K o rfu .

T u t a j  ty m c z a s e m  k u lt  s ien k iew iczo w sk i  
św ięc i c ią g le  t r y u m fy .  L i t e r a t  rzym sk i ,  p . M a -  
r io t t i ,  będz ie  m ia ł  o d cz y t  p t .  „ Idea l izm  S ie n k ie ­
w icz a" ,  a  t e a t r  M a n zo n i  z a m ie rz a  w y s ta w ić  u -  
d r a m a t y z o w a n y  „ P o to p " .  S z tu k a  będ z ie  n o s i ła  
ty t u ł :  „ J a n u s z  R a d z iw i ł ł " .

K ie ru n e k  id ea ln y ,  b io r ą c y  tu t a j  gó rę  n a d  
m o d e r n i z m e m ,  w y s u n ą ł  ró w n ie ż  i n n e  n a z w isk o  
po lsk ie  n a  p la n  p ie rw sz y .  J e s t  to  C h o p in .  W  j e ­
s ien i b ęd z io  w y s ta w io n ą  w  M ed jo lan ie  o p e ra  
p t  „ C h o p in " .  K o m p o z y to r e m  j e s t  p. O refice ,  a  
l ib r e t to  o s n u t e  n a  tle  r o m a n s u  C h o p in a  z p a n i ą  
G eo rge  S a n d .  Dzieło c ie k a w e  o tyle, że m u zy k a  
s k ła d a  się z m o t y w ó w  c h o p in o w sk ic h .

Literatura polska w Angiji.
Jeszcze  do  n i e d a w n e g o  czasu  d la  m ło dsze j  

g e n e ra c j i  ang ie lsk ie j ,  P o ls k a ,  je j  dz ie je ,  je j  l i te ­
r a t u r a .  były  n ie m a l  czys tą ,  n ie z a p i s a n ą  k a r t ą .  
W ie d z ia n o  w p ra w d z ie ,  że t a k a  M o d rz e je w sk a .  
J a n o t a  ; tak i  P a d e re w s k i ,  Ś l iw iń sk i ,  M ie rz w iń s k i : 
ta c y  R e sz k o w ie  e tc .  s ą  dz iećm i ro d u  po lsk iego ,  
a le  gdzie  w ła śc iw ie  o jczyzny  ich  szuk ać ,  i ja k i  
to  k ra j  i j e g o  n a r ó d ,  n a  to  p rz e c ię c io w a  w ię ­
kszość an g ie lsk ieg o  ogó łu  n ie  b y ła b y  b y ła  w s t a ­
n ie  d a ć  o b ja ś n ia j ą c e j  o d p o w ie d z i .

W ła ś c iw ie  d o p ie r o  g ło ś n a  p o w ie ść  m is t r z a  
n a sz e g o  S ien k iew icza ,  „Q uo  v a d i s ? * ,  k tó r a  d o ­
zn a ła  zaszczy tn eg o  rozg ło su  i z a s łu ż o n e g o  u z n a ­
n ia  w  W ie lk ie j  B ry ta n j i ,  zw ró c i ła  p o w s z e c h n ą  
u w a g ę  n a  l i t e r a tu rę  n a sz ą .  P ub l icy śe i  i n a k ł a d ­
cy, m n ie j  p o b u d z e n i  e s te ty c z n y m i  w zg lę d a m i,  
lecz w ięcej m a t e r j a ln y m i  z y sk a m i,  k tó r e  liczne 
w y d a n ia  „ Q u o  v a d i s ? “ za  s o b ą  p o c ią g n ę ły ,  po  
częli w y d a j a ć  in n e  dzie ła  S ien k iew icza ,  jak  
„ O g n ie m  i m iecz em ,"  „ P o to p , "  „K rzyżacy "  e tc . ;  
c z y ta ją c a  p u b l ic z n o ść  zaś  s k w a p l iw ie  i z z a p a ł e m  
rzuc i ła  się n a  z a k u p n o  ty ch  dzie ł i n a  p o k a r m  
d u c h o w y  p o lsk ieg o  a u t o r a  „en <■’ogue et faoeur“ 
ca łego  św ia t a  i ty m  s p o s o b e m  p rzek ro c zy ła  R u ­
b ik o n ,  k tó r y  o tw o rz y ł  je j  w r o ta  do  z a p o z n a n ia  
s ię z h i s to r j ą  i o b y c z a ja m i  n a r o d u  po lsk iego  i 
n a  po lu  te m  c o raz  w ięcej n a b i e r a  z a m i ło w a n ia ,  
T o  też n ie  dz iw , że ang ie lsk ie  p rz e k ła d y  dziel 
po lsk ich  p is a rzy  m n o ż ą  się c o ra z  b a rd z ie j .  Ś w ie ­
żo d o p ie r o  u k a z a ła  się n a  p u łk a c h  k s ięgarsk ich  
w z n a k o m i t e m  t lo m a c z e n iu  I. G. d e  S o i s s o n s a  
p o w ie ść  h i s to ry c z n a  J. I. K ra s z e w s k ie g o : „ H r a ­
b in a  C osel,*  a d n i  t e m u  k ilka w y sz ły :  „ P a m i ę ­
tn ik i  h r a b i n y  P o to c k ie j , "  s io s t r z e n ic y  S t a n i s ł a ­
w a  A u g u s ta ,  k tó r e  żyw o p r z e d s t a w ia j ą  n ie je d n ę  
s m u t n ą  k a r t ę  w dz ie jach  n ieszczęś l iw ego  n a r o ­
d u  n aszego .  O  d z ie łach  ty ch  k ry ty k a  ro zp isu je  
się n a d e r  p o c h le b n ie ,  co b e z w ą tp i e n ia  d o d a  n o ­
w ego  b o d źc a  do  da lszych  t ł u m a c z e ń  i w y d a ­
w n ic tw  z n a sze j  t a k  b o g a te j  l i t e r a tu ry .

A le  n ie ty lk o  s a m o  w y d a w n i c tw o  dziei p o l ­
skich  a u t o r ó w  p o w ięk sza  się c o ra z  w ięce j o n o ­
w e  to m y ,  częs to  b a r d z o  s p o t y k a m y  się ju ż  n a ­
w e t  w  licznych  p is m a c h  p e r jo d y c z n y c h  z s a m o ­
dzielnemu p o g lą d a m i  o l i t e r a tu r z e  po lsk ie j  lub

15)
B LA N K A  HALICKA.

R 0 Z B 1 T K I
POWIEŚĆ.

—  Nie, to  coś n i e s ł y c h a n e g o ! O n  c h y b a  
o sz a la ł !  U szo m  w ła s n y m  n ie  w i e r z ę ! —  z a w o ­
ła ła  p a n i  G a b ry e la ,  c z e rw o n a  z g n ie w u  j a k  p i -  
w o n ja .

I r e n a  p a t r z y ła  n a  n ią  z i ro n ic z n y m  s p o ­
ko jem .

—- Gzy m a m  d o c z y ta ć  list do  k o ń c a  ? M o ­
że so b ie  p a n i  n ie  życzy s łu ch ać  d łużej .  S t ry j  
L e o n  cza se m  lu b i  z b y t  o tw a rc ie  p r a w d ę  m ó w ić . . .

G a b ry e la  d o s t rz e g ła  w  je j  g los ie  t ł u m i o n ą  
chęc  śm ie c h u  i z łość je j  n ie  m ia ła  ju ż  g ra n ic .

— D osyć  j u ż  m a m  tych  i m p e r t y n e n c y j ! 
C'est rra im ent iro n ii  A c h ,  co j a  ju ż  znosić  
m u s z ę !  —  I ro z p ła k a ła  się z bezs i ln ego  g n ie w u .

Micia s t a ł a  ob ok ,  z o c z y m a  s p u s z c z o n e m i ,  
n a g le  p o s m u tn i a ła .

I r e n a  p o c ic h u  czy ta ła  da le j .
—  Z n a la z ła m  jeszcze  w  d a ls z y m  c iągu  listu  

coś,  co p a n i ą  z p e w n o ś c ią  b a r d z o  o b c h o d z ić  
będz ie  — rzek ła  p o  chw il i ,  z j e d n a k ą  z aw sze ,  
lo d o w a tą ,  a  d r w ią c ą  g rzeczno śc ią .

—  Z d a je  m i się, żem  ju ż  p a n i  do ść  w y -  
ek sp l ik o w a ł ,  co m yślę ,  —  pisa ł  da le j  n ie u b ł a g a n y  
s t ry ja s z e k ,  —  d o d a m  to  jeszcze  ty lko ,  że n iech  
M icia ju ż  te ra z  n a  su k c e s ję  po  m n ie  n ie  liczy, 
b o  w o la łb y m ,  p a n ie ,  w sz y s tk o  w b ło to  rzucić, 
j a k ,  żeby  się p r a c a  c a łe go  m o je g o  życia  m ia ła  
d o s ta ć  w  ręce  teg o  b ła z n a  i w ie rc ip ię ty ,  M iele­
ckiego, czy j a k  m u  ta m .  N ie  chcę, ż eb y  się 
m ój m a j ą t e k  k iedyś  ro zszed ł  m iędzy  k e ln e r ó w  i

ba le tn ic e ,  czy ro z u m ie sz  m n ie ,  ł a s k a w a  d o b r o -  
d u o j k o ?  J a k  p a n i  w ia d o m o ,  w szy s tk o ,  co m a m ,  
podzie l ić  c h c ia łe m  m ięd zy  I ren ę  i Micię, j a k o  
na jb l iż sze  m o je  k r e w n e ;  a le  te raz ,  co do  Mici, 
co fam  o b ie tn icę ,  n ie  zobaczy c ie  a n i  z ł a m a n e g o  
sze ląga .  P o w ie d z c ie  to  te m u  p a n ic z y k o w i ,  a  zo­
baczyc ie ,  że jeszcze  p rz e d  ś lu b e m  g o tó w  g a g a -  
tek  d a ć  n u r a  i to  b y ło b y  na j lep sze ,  c o b y  Micię 
s p o tk a ć  m o g ło .  Jeżeli w  ty m  m o i m  liście s p o ­
dz iew al iśc ie  się z n a le ść  ja k i e  życzen ie ,  o to  je  
m ac ie ,  tego  je d n e g o  ty lko  w a m  życzyć m og ę .  
A  te r a z  k ła n ia m  się u n iż en ie  ła s k a w e j  d o b r o ­
dzie jce  i n iech  już w ięce j w  życiu  o w a s  n ie  
słyszę.

Leon Korecki.

P a n i  G a b ry e la  d o s t a ła  s p a z m ó w .
Micia  w y s t r a s z o n a ,  p o b ie g ła  w o d y  p rz y ­

n ieść , I r e n a  zaś ,  n ie  w y c h o d z ą c  a n i  n a  ch w ilę  
ze sw eg o  k a m i e n n e g o  sp o k o ju ,  z łożyła  list n a -  
p o w r ó t  w  k o p e r tę ,  po ło ży ła  n a  s to le  i w te d y  
d o p ie r o  z a d z w o n i ła  n a  s łu żąc ą .

P o k o jó w k a  M a ry s ia  w b ie g ła  z p o s p ie c h e m .
—  Z o s ta ń  tu  p rzy  p a n i ,  —  ro z k a z a ła  je j  

I r e n a  i n ie  s p o j rz a w sz y  n a w e t  n a  ro z s z lo c h a n ą  
m a c o c h ę ,  w ysz ła  z p o k o ju .

W  j a d a l n i  p r z y g o to w a n o  ju ż  w s p a n ia l e  z a ­
s t a w io n y  stó ł ,  ca ły  p r z y b r a n y  k w ia ta m i ,  s łużb a  
k rz ą ta ła  s ię  d o k o ła .

W  p ro g u  s t a n ą ł  p a n  m ło dy .
—  D zień  d o b ry .  —  rzek i s w o h o d n ie ,  w i t a ­

ją c  I r e n ę ,  w c h o d z ą c ą  p rze c iw le g ły m i d rz w ia m i .  
— W r a c a m  w ła śn ie  z kościo ła ,  gdzie  od hy łe rn  
ju ż  w reszc ie  tę  sp o w ie d ź ,  na jc ięższy  w a r u n e k  
ś lub u . . .  A h! ąuelle corvee! S t a r y  ks iężyn a  n a ­
p ló t ł  m i n ie s tw o rz o n y c h  b re d n i ,  a j a  c ie rp l iw ie  
s łu c h a ć  m u s ia ł e m  i to  w  d o d a tk u  w n ie w y g o ­

d n e j  pozycji ,  n a  k lęczkach . P r a w d z iw a  k o m e -  
d j a !  — d o rzuc i ł  d rw ią c o ,  r u s z a ją c  r a m io n a m i .

P a t r z y ł  w y z y w a ją c o  n a  I re n ę ,  w id o c z n ie  
ch cąc  j ą  p o d ra ż n i ć  tą m o w ą ;  znosić  je j  n ie  
m ógł ,  czuła  to  d o b rz e  i szczerze  m u  też  o d ­
p łaca ła .

—  W idzę ,  że p a n  w ró c i ł  z kośc io ła  rn o cn o  
z b u d o w a n y ,  rzek ła  iro n icz n ie .  D y s p u to w a ć  w  
ty m  p rz e d m io c ie  n ie  m yślę ,  b o  z n a m  aż  n a d to  
ju ż  p a ń s k ie  p r z e k o n a n ia  i o b c h o d z ą  m n ie  o n e  
r ó w n ie  m a ło ,  j a k  c a ła  o so b a  p a n a .  C h c ia ł a b y m  
ty lko  jeszcze  d ow ied z ie ć  się, czy p a n  także  i 
p rzysz łe  m a łż e ń s tw o  sw o je  za k o in e d ję  ty lko  
u w a ż a  ?

S p o j r z a ł  n a  n ią  ze złym ja k i m ś  uśm ie i  h e m .
— N ie  m ia łe m  szczęścia p o d o b a ć  się p a n i .  

s p o s t rz e g łe m  to  d o b rz e  o d  p ie rw sze j  cli wili, 
k ied y śm y  się po zna l i .  Myślę je d n a k ,  że te ra z  
m o ż e  p rz e s ta n i e  p a n i  rządzić  się u p rz e d z e n ie m  
i zro! i in i tę  łaskę , że zechce  m n ie  u w a ż a ć  za 
s z w a g ra ,  sk o ro  to  s ta ło  się ju ż  z łem  n ieu rr i-  
k n io n e m .

M ów ił n iLy ża r to b l iw ie ,  a  z g ry z ą c ą  złoś li­
w o śc ią .

I r e n a  w y tr z y m a ła  śm ia ło  jeg o  z ja d l iw y  
w z ro k  i o d p a r ł a  z im n o :

— Z d a ń  m o i c h 'n i e  z m ie n ia m  n ig dy .  M a ł­
ż e ń s tw o  p a n a  z m o j ą  s io s t r ą  u w a ż a m  d la  n ie j  
za  n ieszczęście ,  ro b i ła m ,  co m o g ła m ,  żeb y  t e m u  
p rzeszkodzić ,  lecz, n ie s te ty ,  n ie  p o w io d ło  m i  się. 
P a n  będz ie  z a w sze  dla m n ie  człow iek i m  o b c y m ,  
p ro s z ę  w ięc , zd a lek a ,  bez ż a d n y c h  fa łszyw ych  
se rde czn o śc i ,  n ie  znoszę  tego. Ale p roszę  ty lko  
p a m i ę ta ć ,  że jeżeli Micia j e s t  s ł a b a ,  b e z b r o n n e  
dziecko , za  n ią  s to ję  ja . . .  j a ,  k tó re j  p a n  nie 
zw iedzie ,  n ie  o m a m i  p ię k n e m i  s łó w k a m i ,  bo  
p a n a  d a w n o  ju ż  p rz e j rz a ła m  d o  głębi.  J a  je j

nie p o zw o lę  k rz y w d y  z rob ić ,  z a p a m ię ta j  to  p a n  
s o b i e !

W  te j  chw ili w b ieg ła  Micia, ca ła  z a r u m i e ­
n io n a ,  jeszcze  ze ś l a d a m i  łez  na  rzę sach  i z a ­
w o ła ła  na  w p ó ł  p łacz ąc ,  n a  w p ó ł  ze ś m ie c h e m  :

—  A ch , p a n ie  E d w a r d z ie !  T e n  s z k a r a d n y  
s t ry j  L e o n  n a p is a ł  do  m a m y  tak i  o k r o p n y  list, 
że się b ie d n a  u sp o k o ić  n ie  m o ż e ! T a k ie  s t r a s z n e  
rzeczy  p o w y p is y w a ł  ta in  n a  p a n a !  P isze , że 
m n ie  w y dz iedz icza ,  że w o la łb y  ca ły  m a j ą t e k  w 
b ło to  rzucić ,  niż d a ć  m n ie ,  s k o ro  idę  za p a n a
i... że ja k  się p a n  o te m  d o w ie ,  to . . .  to  p a n  
g o tó w  uciec jeszcze  p rz e d  ś lu b e m .  H a ,  h a ,  j a k i  
o n  śm ie sz n y ,  t e n  n ie z n o ś n y  s t a r u c h ! A ch ,  p a n ie  
E  Iw a rd z ie ,  a le  p a n  nic so b ie  z teg o  n ie  rob i ,  
lak  sa rn o  j a k  ja .  n i e p r a w d a ż ?  — p y ta ła ,  o p i e r a ­
j ą c  się n a  jogo  r a m ie n iu  z ś l iczną ,  p rz y m i la ją c ą  
m in k ą .

B yła w d z ięc zn a  i m i lu tk a ,  j a k  m ło d a  k o ­
łeczk a  w ty m  r u c h u  p ie szczo tl iw ym , lecz Mile- 
cki z d a w a ł  się n ie  w idzieć  tego  w7 te j  c h w i l i ;  
tw a r z  m u  n ag le  d z iw n ie  s p o s ę p n ia ła  i p r z e r a ż o ­
n y m  w ro k ie m  s p o j rz a ł  n a  Micię.

— C o p a n i  m ó w i !  Czyż być  m oże ,  a b y  to  
w szy s tk o  n a p is a ł  ?

— T a k  j e s t  i m yś li  m o ż e  o b rz y d ły  s ta ry ,  
że t e m  ze rw ie  n a sz e  m a ł ż e ń s t w o !  Ale nic z tego ,  
nic, ty  in n ie  p rzec ież  k oc h a sz ,  b a rd z o ,  b a rd z o ,  
p o w ie d z ,  n o  p o w ied z ,  —  m ó w iła ,  p a t r z ą c  m u  
se rd e c z n ie  w oczy i m ó w ią c  m u  w z a p o m n i e n iu  
ju ż  „ ty " ,  m im o  o b e c n o śc i  s io s try .

—  Co za p y ta n i e  d z iw n e  w  u s t a c h  m o je j  
śl icznej n a r z e c z o n e j !  — od rzek ł  Milecki n a p o z ó r  
w eso ło ,  c a łu ją c  je j  rączkę ,  a le  I r e n a  z a u w a ż y ła  
n a g łą  z m ia n ę  w je g o  głosie.

Micia p a t r z y ła  n a  n iego  s w y m  j a s n y m ,  
dz iec ięcy m  n ie m a l  w z ro k ie m , n ie  o d g a d u ją c ,  co

się w  n im  d z ia ło ,  lecz o n  oczy t a m t e j  czu! n a  
sob ie ,  te  oczy m ą d r e  i p rz e n ik l iw e  i z ląkł się, 
że n ie  zd o ła  u k ry ć  p r z e d  n ią  zm ię sz a n ia  i s t r a ­
s zn eg o  z a w o d u ,  j a k i  m u  s p r a w i ła  w ia d o m o ś ć ,  
u s ły sz a n a  z u s t  Mici.

P o d  p o z o re m ,  że m u s i  iść ju ż  u b ie r a ć  się 
do  ś lu b u ,  p o ż e g n a ł  o b ie  p a n n y  i w yszed ł.

N e r w o w y m  r u c h e m  w y g ią ł  pa lce ,  aż  z a ­
trzeszcza ły  stav<7y.

—  A to m  się z ła p a ł!  I p r z e p a d ło  ju ż !  Z a -  
p ó ź n o ,  żeby  się c o fn ą ć !

N ie  m in ę ła  g o d z in a ,  a  w szyscy  z a p ro s z e n i  
goście  ju ż  byli z e b r a n i  w  L ip o w ic a c h .

D z iw n ie  w y g lą d a ło  to  z g r o m a d z e n i e ; byli 
to  p r a w ie  s a m i  o b cy ,  są s ied z i  z n a jo m i ,  z k re ­
w n y c h  b y ło  ty lko  Darę o sób .

Z ro d z in y  K o reck ich  m e  p rz y je c h a ł  n i k t ;  
byli o n i  w szyscy  o b u rz e n i  n a  G a b ry e lę  i Micię 
za n ieg o d z iw e  p o s t ą p ie n i e  z O rs k im  i ob ja w il i  
o tw a rc i e  s w ą  n iechęć ,  n ie  p r z y b y w a ją c  n a  ś lub .

Z ro d z in y  M ileckiego ró w n ie ż  n ie  by ło  n i ­
kogo. Ze s t r o n y  m a tk i  p a n n y  m ło d e j  b y ł  ty lko  
b r a t  je j  W a łe w ic z  z ż o n ą ,  o n  ty p  s ta reg o ,  z n i­
szczo neg o  życ iem  h u la k i ,  s t a r a ją c e g o  s ie  g w a ł ­
t e m  jeszcze  m ło d o ść  u d a w a ć ,  o n a ,  c ich a ,  n ie ­
śm ia ła ,  b r z y d k a  k o b ie c in a  i sy n  ich , c h u d y  n ie ­
z g ra b n y  o ś m n a s to l e tn i  c h ło p a k ,  z u p e łn ie  d o  
m a tk i  p o d o b n y ,  r ó w n ie  n ie p o z o r n y  i m a ł o m ó ­
w n y ,  j a k  o n a .

P rz y b y ło  p a r ę  d o m ó w  z s ą s ie d z tw a ,  m ię ­
d zy  n im i  R a w ic z o w ie ;  p ię k n a  p a n i  L e n a ,  j a k  
zaw sze  s t r o jn a ,  w eso ła ,  o to c z o n a .

(C iąg d a lszy  nastą jn ).

Dla wygody P. T. Odbiorców w Mleczarni p. KadziVowskiej
u r a r f u t o B .  od u lic y  Krf3tei

w F w ł o  M ikoiat«h» sprzedaż pieczywa z  mojej piekarni

ro.ynież sprzedaję takowe w moich sklepach a mianowicie:
1. w P.sażu Hausmanna od ul. Syksluskiej 6,
2. przy placu Bernsirdyrskim I. 10,
3. przy ulicy Łyczakowskiej I. 13 i
4. przy ulicy FladiarsUoj f 2.

J u l i a n  g ó r s k i
417 właściciel realności i piekarń)
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z kronikami literackiemi, roztrząsaącem i dzieła 
naszych pisarzy. 1 tak umieścił niedawno temu 
jeden z angielskich tygodników ilustiowanych, 
poświęcony sprawom społeczno-religijnym, dłuż­
szy artykuł pióra znanego angielskiego pisarza 
Normana: , 0  pierwiastku religijnym w legen­
dach polskich.* Artykuł ten, wysnuty z dzieła 
M. Gawalewicza: .K rólowa niebios,* daje w
sposób wielce zaszczytny dla społeczeństwa pol­
skiego nader cenne porównawcze poglądy tych­
że legend z mitologiczncmi podaniami i haśnia- 
mi innych narodów.

Mały fejleton.
Konwalje.*)

Budzę się.., Lwiąt konwalji.. list mały na stole —  
Dzwoni ciche .dzień  dobry* w perły słów związane... 
Kwiaty pachną, urokiem życzenia owiane,
Jakiś znak zapytania ryjąc na mem czole.

W iem , że ręka kobieca skreśliła .dz ień  dobry*,
Oczy sm utne  pieściły biały kielich kwiatu —
W iem , że tę pierś niewieścią ożywia duch chrobry, 
Co wiele holów winien i wiele łez światu.

Słyszałem skargę.. . Była od łych kwiatów bledsza... 
Serce JEJ łkało przy mnie, miałem je  w swein ręku —
1 odczułem ból każdy i każdy dreszcz jęku, 
i odpowiedź rzuciłem przez kryształ powietrza.

Jak te konwalie pachną!. . .  Każde kwiatu tchnienie 
W iąże się w słowo, w wyraz, wywołuje cienie.,. 
Może cień jeden z gwiazdą, zagasłą u czoła — — — 
.Dzień dobry* ! Jakiż zapach rozlały dokoła

K onw al je !...
K a zim ierz  G liński. 

Lwów dnia 21 kwietnia.

KRONI KA.
W iadom ości osob iste . N amiestnik hr.  Leon 

P  i n  i ń s k i powrócił do Lwowa.
W iadom ości djece^jalne. Archidjecezja lwo­

wska obrz. ł a c . : Administratorem eicurrendo  w Po- 
witnie zamianowany ks. Leopold Niedzielski, p ro­
boszcz w Białogórze (W e issen b e rg ) ; administrator m 
zaś w Skale zamianowany ks. Józef Sanojca, ta m ­
tejszy wikarjusz.

Konkurs na  nowo utworzone probostwo w Mo- 
łodyji (Czerniowce) ogłoszony do końca maja rb.

Djecezja tarnowska. P rzen ies ie n i : ks. Michał
Skora  z Dębna do Radłowa, ks Jan Bajorski z R a­
dłowa do Szczurowej, ks. Józef Ręgorowicz z Łą­
czek do Brzezin, ks. Franciszek Chrzanowicz ze 
Słopnic do Łączek.

Przeszedł na em eryturę ks. Stanisław Januszkie­
wicz, dotychczasowy proboszcz w Lukawicy. Admi­
nistrację parafji objął ks. Paweł W iatr.

Z k o le i p ań stw ow ych . M nister kolei prze­
niósł adjunkta Józefa Hausera z kierownictwa ruchu 
w Gzrroiowcaeli do okręgu dyrekcji stanisławowskiej,  
asystenta Kazimierza Jordana z dyrekcji w  Krakowie 
do okręgu dyrekcji o/omunieckiej.

Z u n iw ersy tetu . P. Gustaw Pretzel,  rodem 
•/ Krakowa, otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora wszech nauk lekarsk cli.

E gzam in z rach u n k ow ości pań stw ow ej
złożyła w namiestnictwie p. W anda Grzeszczukówna 
z Rohatyna.

Czy to  p ra w d a ?  Krakowski N aprzód  w nr. 
107 z dnia 2 0  bm. zamieszcza następujący telegram 
ze L w ow a: .Między wekslami ks. Mardyrosiewicza 
znajdują się także w e k s l e ,  p o d p i s a n e  d l a  
t u t .  d z i e n n i k a  Przedświt, k t ó r e  t o  p i s m o  
k s .  M a r d y r o s i e w i c z  h o j n i e  w s p i e r a ł .

Sądzą powszechnie, iż defraudacje w banku 
„Piusm ons*  o d b i j ą  s i ę  s i l n i e  n a  Przedświcie'.

Wobec powyższej wiadomości,  którą oczywiście 
powtarzamy na odpowiedzialności N aprzodu, jakże 
niewdzięcznie brzmią sprawozdania Przedświtu  o 
sprawie ks. Mardyrosiewicza! Pismo to, którego wła­
ścicielem i kierownik em jes t ks. Teodorowicz, k a ­
nonik kapituły ormiańskiej, udaje naraz, jakoby zgoła 
nie znało ani członków, ani funkojonarjtiszów tej 
kapituły! Tak np. o ks. Tomaszewskim, wikarym 
kapitulnym, czytamy w P rze d św c ie :

„Z powodu niezapłaconych prywatnych weksli, 
odbywa się dziś rozprawa konkursowa, w której 
bierze udział n i e j a k i  ks. Tomaszewski, który nie 
mając odpowiednich fachowych wiadomości, rozwi­
nął również spekulacje finansowe, które spowodowa­
ły konkurs na jego prywatnym majątku*.

*) Znakomity poeta, przed wyj zdein ze Lwowa, 
fitrzyoiaż rano na , dzień dobry * wiązankę konwalji od 
jednej z wielbicielek jego talentu. Wywdzięczając się za 
miły upominek, natychmiast napisał wierszyk, który tu ­
taj powtarzamy.

To określenie .n ie j a l .* ,  w  ustach ks. kanonika 
Teodorowicza jes t,  doprawdy — wspaniale ! Ksiądz 
kanonik naraz przestał znać swych kolegów i — 
dobrodziejów własnego dziennika !

R ek o n w a lescen cja  Z ach arjasiew icza , zna­
komitego pisarza, który w W arszawie uległ przykre­
m u wypadkowi, postępuje pom yśln ie ; lekarze zape­
wniają, że kość złamana już  się zrosła i że wkrótce 
będzie mógł powstać z łoża, aby próbować chodzić 
po swym pokoju. Tymczasem otoczony jes t  najczul­
szą opieką przyjaciół i znajomych, co, odwiedzając 
go codziennie, osładzają mu ciężką jego niewolę, 
którą też znosi z właściwą sobie równowagą ducha 
i spokojem, nie tracąc miłego humoru.

B udow a pom nika T adeusza K ościu szk i 
W K rak ow ie . Prezydjum komitetu  podaje do p u ­
blicznej wiadomości,  że d* dnia 1 kwietnia br. na 
fundusz budowy pomnika Tadeusza Kościuszki na 
rynku krakowskim wpłynęło ogółem ze składek wraz 
z procentami 1 8 .4 7 8  koron 15 hal., oraz subwencja 
rady miasta Krakowa wraz z procentami 2 0 .7 3 5  kor. 
3 6  hal , czyli razem 3 9 .2 1 3  kor. 51 hal. Z powyż­
szej kwoty prezydjum wypłaciło 2 2 .0 0 0  koron, jako 
część wynagrodzenia za wykonany model pomnika 
do odlewu w  bronzie, artyście-rzeźb arzowi ś. p. p ro ­
fesorowi Leonardowi Marconiemu i jego spadkobier­
com, wydatki administracyjne podpisane prezydjum 
pokrywa częścią własnymi funduszami, częścią z fun­
duszów towarzystwa. Za wydział towarzystwa imienia 
T  adeusza Kościuszki w  Krakowie : Ś W i e r z y ń s k i  
J a n ,  referent komitetu, S k  i r l i ń s k i  J a n ,  prezes 
towarzystwa, S l ę k  F r a n c i s z e k ,  dyrektor przew. 
kasy oszczędności m. Krakowa, skarbnik funduszów 
na budowę pomnika.

Podw ody na ce le  w o jsk o w e . W  kwietniu 
zeszłego roku wezwał sejm po raz czwarty rząd, aby 
przystąpił do podwyższenia w sposób odpowiednio 
wydatny wynagrodzenia za dostarczane podwody na 
cele wojskowe i publiczne i usunął tym sposobem 
rażącą dotychczasową krzywdę, jaką  ponosi ludność 
wiejska i aby udzielił sejmowi odpowiedzi na cztero­
krotne wezwania. Z powodu tej uchwały zawiado­
miło namiestnictwo wydział krajowy, że według 
oświadczenia minis tra  obrony krajowej, ogólne po­
stanowienia o dostarczaniu podwód należą do zazresu 
działania Rady państwa, dla której przygotowuje się 
właśnie projekt ustawy, norm u ącej na nowo sprawę 
podwód dla wojska.

Obchód K iliń sk ieg o . W  uzupełnieniu na­
szej porannej notatki dodajemy, że po skończonem 
nabożeństwie, udali się uczestnicy nabożeństwa do 
parku Kilińskiego pod pomnik, gdzie pochylono 
sztandary stowarzyszeń i złożono wieńce. Wokoło 
ustawili się włościanie, uczenice pensjonatu p. Ga- 
wrońskiaj i mnóstwo młodzieży. Przed pomnikiem 
przemawiał akademik p. Sadzewiez. sławiąc obywa­
telskie cnoty szewca-pułkownika i bohaterstwo 
warszawskiego Indu. Po nim przemawiał jeszcze 
drukarz p. Filipowski, poczem po odśpiewaniu kilku 
pieśni patrjotyeznych powrócono do miasta, gdzie w 
lokalu Tow. itn. Kilińskiego, odbyło się wspólne 
święcone.

Żandarm erja w  G alicji. Na mocy rozpo­
rządzenia minis tra  obrony krajowej pomnożony zo­
stał stan żandarmerji w  Galicji o 7 komendan ów 
i 32  żandarmów. W edług listy dyslokacyjnej żan­
darmerji, wynosi stan jej w G alic j i: 5 oficerów
sztabowych, 55  oficerów i 2 .6 9 9  żandarmów, a 5 3 2  
posterunków. Zajmujące jes t  zestawienie wydatków 
funduszu krajowego na kwaterunek żandarmerji.  0 -  
kazuje się, że w czasie od r. 186 6  po koniec 
1 9 0 0  roku wydal fundusz krajowy na kwaterunek 
żandarmerji sum ę 6 ,3 7 5 .4 8 7  koron 12 hal. Czas 
zatem najwyższy, ażeby koszta kwaterunkowe pono­
sił skarb państwa, albo, ażeby fundusz krajowy obo­
wiązany był przyczyniać się do tych kosztów tylko 
pew ną propurcjonalną kwotą. Wydział krajowy, idąc 
za uchwałą, powziętą w tym przedmiocie przez sejm 
istryjski odniósł się ze stosownem przedstawieniem 
do rządu.

Z grom adzenie sto la rzy . Nad niedolą sto­
larzy radzili wczoraj ŵ  sali tow. .Zgoda* licznie
zebrani towarzysze tego zawodu. Przewodniczył p.
Kwiatków: t i .  Obszernie omawiał sm utne  stosunki
stolarzów, wynikłe z ogólnego zastoju budowlanego, 
p. Dryszko, a w końcu postawił rezolucje, domaga­
jące sir od rady państwa, sejmu i magistratu przy­
spieszenia robót inwestycyjnych. P. St. Nikodemo- 
wicz mówił o ubezpieczeniu robotników na starość 
i również postawił rezolucję, żądającą od rządu 
przeprowadzenia tej sprawy.

W yn alazk i p. R ych n ow sk iego . P. Edmund 
Łoziński, właściciel dóbr, oraz pp. inżyn ie row ie : 
Konrad Łoziński i Adam Younga, zawarli dnia 17 
kwietnia br. z p. Franciszkiem Rychnowskim, inży­
nierem i głośnym wynalazcą elektroidu — spółkę pod 
nazw ą: .Tow arzystw o wynalazków. Franciszek Rycli- 
nowski i Ska* (Societe des invenlions Franciszek 
Rychnowski et Gomp.). Celem nowozawiązanej spółki 
jes t  eksploatacja licznych wynalazków p. Rychnow­

skiego, oraz prowadzenie warsztatu  mechanicznego 
i innych zakładów fabrycznych.

P aszp orty  P zym usow e. Wydział krajowy 
odniósł się z przedstawieniem do namiestnictwa o 
zalecenie podwładnym m u organom, w szczególno­
ści dyrekcji policji we Lwowie i w  Krakowie, tu ­
dzież ekspozyturze policji w Przemyślu, oraz staro­
stwom, ażeby względem osób przeznaczonych na wy­
dalenie zastosowały szupasowanie za paszportem 
przymusowym, a nie w drodze szupasu, tj. odsta­
wienie pod strażą. W  kosztach takiego szupasowania 
zachodzi bowiem bardzo znaczna różnica, gdyż przy 
wydaleniu za paszportem przymusowym opłaca się 
tylko jeden  bilet jazdy koleją i nie ma innych wy­
datków, podczas gdy przy wydalania w drodze szu­
pasu, to jes t  pod strażą opłaca się trzy bilety, nad­
to wynagradza się osobno strażnika za drogę, a sta­
cje szupasowe otrzymują pięć razy wyższy ryczałt 
na poniesione przez nie wydatki.

B ójka. Odnośnie do notatki w numerze 18 
bm. prosi nas p. Jakób Landes, restaurator przy ul. 
Halickiej 1. 18 o zaznaczenie, że bójka nie miała 
miejsca w jego lokalu i że w nim w ogóle od 4 0  
lat istnienia restauracji żadnej bójki nie było.

R ew izja  w  red ak cji „Naprzodu" odbyła 
się 19 bm. w sku te t  nakazu sędziego śledczego 
Muczkowskiego, celem wykrycia autora artykułu pt. 
.Sam obójstw o czy morderstwo*, omawiającego fakt 
śmierci Kosównej w mieszkaniu oficera w Przem y­
ślu. Z powodu artykułu tego wdrożono przeciw p. 
Kaczanowskiemu dochodzenie karne o występek 
z art VII noweli karnej z r. 18 62 .  Występku tego 
dopuszcza się, kto w  piśmie drukow em  rozszerza 
wiadomości o planie i k ierunku operacyj wojskowych
0 ruchu, sile i stacjonowaniu wojsk, o stanie 
twierdz, oraz o przechowaniu i transporcie materja- 
lów wojennych. Ciekawe, o ile powyż podane zna­
miona artykułu VII (?) w danym wypadku zachodzą. 
Rewizja w ubikacjach N aprzodu , nie wydala ża­
dnego rezultatu.

Bunt w ięźn iów  w  Przem yślu . Dnia 19 
bm. popołudniu wybuchły rozruchy w tamtejszem 
więzieniu sądu obwodowego. Jeden z aresztantów 
powróciwszy z roboty do celi, począł wyprawiać h a ­
łasy. Zarządca więzienia polecił wsadzić go do ka- 
zienki. Więzień opierał się i nagle począł wołać, że 
klucznicy go mordują. Krzyk ten usłyszeli więźnio­
wie w  innych celach. Rozpoczęli więc wyłamywać 
drzwi, futryny, kraty z okien i wołać, by nie m o r­
dowano. Zarekwirowano silny oddział policji i ścią­
gnięto dozorców, jednakowoż napróżno. Dopiero m u ­
siano z niektórych kaźni wypuścić więźniów, poka­
zać im, że towarzyszowi icii nic się nie stało, po­
czem nastał spokój.

""A narchista w  C zerniow cach . Z Czemio- 
wiec d o n oszą : Z jednego z tutejszych hoteli znikł 
nagle jakiś podróżny i pozostawił zamknięty na 
klucz kuferek. Gdy właściciel hotelu w obecności 
urzędnika policyjnego otworzył ów kuferek, znalazł 
tam dobrze sporządzoną i przygotowaną do użytku 
bombę dynamitową. Policja podwójnie więc zainte­
resowała się owym zaginionym podróżnym i roze­
słała na wszystkie strony świata telegramy, aby 
owego pana odszukać. Właściciel bomby zapisał się 
był w  księdze meldunkowej jako Aleksander W uler 
ze Strassburga. Podług opisu służby hotelowej mógł 
on mieć około 25  lat. Zachodzi podejrzenie, że jest 
to anarchista i że uciekł do R u m u n j i ; na liście 
anarchistów figuruje istotnie Aleksander Wuler.

T ragiczny zgon . Dnia 16 bm  umarł w  Z a­
kop nem obywatel z Króle twa Polskiego, Korna- 
towski, liczący 22  lat wieku. Przyjechał on do Za­
kopanego przed miesiącem zupełnie zdrów z m ło­
dziutką, 17-letnią żoną, z k tórą  połączył się zale­
dwie na  trzy tygodnie przedtem. Zachorował na*le
1 pomimo pomocy całego sztabu lekarzy, pomimo 
kilkakrotnych operacyj i w ogóle wyczerpania wszyst­
kich środków, jakie były do rozporządzenia, we 
wtorek życie zakończył.

W y k lęc ie  T o łsto ja . Z P e tersburga  donoszą, 
że in\ Lew Tołstoj, w następstwie klątwy nań rzu­
conej, skazany został na wygnanie. Hr. Tołstoj, który 
wcale o to nie prosił, otrzymał paszport za granicę, 
z którego — jak wszyscy w Rosji — zmuszony jes t 
skorzystać. Cała sprawa dotychczas trzymana jes t 
w tajemnicy. Z wielu stron poczyniono kroki, celem 
uwolnienia znakomitego pisarza od tego wygnania. 
Rodzina hr. Tołstoja liczy sie jednak z ewentualno­
ścią tej banicji i na  wszelki wypadek zamierza osiąść 
w Paryżu.

W o lf ob ity . Antysemici wiedeńscy zagrozili 
publicznie w dziennikach, iż nie dopuszczą w W ie ­
dniu więcej do żadnego zgromadzenia schonererow- 
ców. W e  wtorek schónererowcy zwołali w restauracji 
„Zum silbernen Mann* na W ahringu  zgromadzenie. 
Antysemici usiłowali im przeszkodzić. Przyszło do 
bardzo gwałtownych scen. Cc się właściwie stało, 
dokładnie stwierdzić trudno. Ostd. Rundschau  tw ie r­
dzi, że schónererowcy wyparli antysemitów i z góry 
zastrzega się, że Wolfa nie obito. Natomiast Deutsches

Yolksblatt donosi, że Wolfa wypoliczkowano i srodze 
obito, na  co cytuje nawet 2 0  świadków.

C ukierk i Z „federw eisem *. Właściciel zna­
nej fabryki tortów pischingerowskicii w  W iedniu , Pi- 
schinger, stawał przed sądem wiedeńskim jako oskar­
żony o fałszowanie szkodliwemi domieszkami cukier­
ków słodowych. Przy rozprawie wykazano, że fabry­
kant dodawał do tych cukierków zamiast słodu, co 
stanowiło ich istotę, „federweis*. Rzeczoznawcy o- 
rzekli, że „federweis* jes t zupełnie niepotrzebną do­
mieszką do tych cukierków, a nawet szkodliwą. 
Pischingera skazano na 1 0 0  koron grzywny. P roku­
rator wniósł zażalenie nieważności z powodu niskie­
go wymiaru kary.

Zam ach ua ar ty stk ę . Z W iednia  d o n o sz ą :
Na artystkę teatru  Carla, w  jej mieszkaniu przy
Gzerningasse, usiłowała wczoraj dokonać zamachu 
jakaś kobieta, zdaje się, niespełna zmysłów. W padła  
do pokoju artystki z fotografią jakiegoś mężczyzny
w ręku i mierząc do artystki z rew olw eru , żądała
wyjaśnień, czy artystka zna tego pana, który ma 
być mężem sprawczyni zamachu. Artystka zapewniła, 
że owego pana nigdy w życiu nie widziała, poczem 
przy pomocy służącej udało się artystce usunąć 
z mieszkania tę kobietę.

P ięcioro  dziec i powiła w  tych dniach, jak 
donosi jeden  z dzienników krakowskich — pew na 
wieśniaczka we wsi Szyborów, powiatu żywieckiego. 
Z tej małej gromadki czworo było żywych, jedno 
zaś nieżywe.

S k an d a liczn e za jśc ia  w Berlinie są na 
porządku dziennym. Nie przebrzmiały jeszcze echa 
procesu osławionego Sternberga, gdy znowu policja 
odkryła jaskinię  najpospolitszej rozpusty. Policja 
otrzymała przed kilku dniami bezimienne doniesienie, 
że na Zimmerstrasse pod 1. 5 niejaka Elżbieta Bru- 
ger utrzymuje tajny dom schadzek. Komisarz policji 
z agentami udał się pod wskazany adres i znalazł 
tam ku swojemu zdziwieniu pomieszkanie przepysznie 
urządzone, obejmujące 8 salonów. W  powodzi świa­
tła olśniewały oko prześliczne dywany, firanki, por- 
tjery, kwiaty, słowem całe urządzenie. Pośród tego 
przepychu ujrzał komisarz kilkanaście panien i dwie 
mężatki w towarzystwie mężczyzn z „lepszych* sfer. 
Podczas przesłuchania okazało się, że owe damy po­
chodziły bez wyjątku z dobrych rodzin i używały 
poza ścianami tajnego domu schadzek jak  najlepszej 
sławy. Zabrano całe to grono na policję, skąd po 
złożeniu dokładnych zeznań puszczono je  na wolność. 
Tak wygląda w Berlinie moralność publiczna,

N ow y w yn alazek . Inżynier li. Schónberger 
z Wiednia wymyślił przyrząd, który bezwarunkowo 
zapobiega niebezpieczeństwu powstającemu stąd, że 
druty telefoniczne i telegraficzne mogą się przerwać 
i spaść na przewody z silnym prądem elektrycznym. 
Przyrząd ten jes t bardzo prosty i trzeba się dziwić, 
że dotąd żaden specjalista w swoim zawodzie na  tę 
myśl nie wpadł. P. Schónberger postarał się o pa­
tent na swój pomysł, próba jego odbyła się w cen­
tralnej stacji pożarnej w  Wiedniu. Wynalazca rozpi­
na na  pewnej przestrzeni, w  odległości 3 0  centy­
metrów nad przewodem o silnym elektrycznym prą­
dzie, drut, umieszcza go zaś poniżej krzyżujących się 
z rzeczonym przewodem drutów telegraficznych i te­
lefonicznych. Ten  drut je s t  bez prądu  elektrycznego 
i połączony jes t z automatycznym wyłącznikiem (Aus- 
schalten). Gdy się więc jeden  z dru tów  o słabym 
prądzie przerwie, to spada na drut wyciągnięty nad 
drutami o silnym prądzie i dotyka ich swoim w i­
szącym końcem, przez co bezprądnemu drutowi na 
chwilę udziela silnego prądu  elektrycznego, który 
natychmiast automatycznie wyłączony zostanie i wy­
klucza niebezpieczeństwo.

Z prób przeprowadzonych wynikałoby, że niema 
obawy, aby wynaleziony przyrząd zawiódł i tym spo­
sobem groza wypadków przy przerwaniu się drutów 
krzyżujących się z sobą usuniętą będzie na zawsze.

W a lk a  o odznaczenie. W  jednej z paryskich 
restauracyj odegrała się przed kilku dniami tragi­
komiczna historja. Bohaterem jej był pewien krawiec 
paryski, należacy do fachowych znakomitości. Na 
ulicy spotkał on się ze znajomym, który m u oznaj­
mił, iż czytał w dziennikach, że krawiec, zarazem 
jego przyjaciel, otrzymał palmy akademickie za na­
pisanie rozprawy o ubiorach od najdalszej staroży­
tności po dni dzisiejsze. Uradowany tern krawiec „za­
fundował* sute i kosztowne śniadanie; jakież było 
jednak jego zdziwienie, gdy kazawszy sobie podać 
n u m e r  Journal officiel nie znalazł między odzna­
czonymi swego nazwiska. „A więc jes tem  oszukany 
— krzyknął — a przecie ta historja kosztowała mnie 
8 0 0  franków! Wszyscy k łamiecie!*. Od słowa, do 
słowa, przyszło do bójki między przyjaciółmi naj­
przód na pięście, następnie poczęły latać w powie­
trzu talerze, półmiski, szklanki i butelki. Musiano 
przywołać aż komisarza dzielnicy, aby uspokoił za­
pozna ą wielkość

O dpow iedzi od R edakcji.
P. K azim ierz T . w C. Prosimy bardzo i p o ­

lecamy się łaskawej pamięci.

Z krajn.
P rzem yśl. (G orszyciel). Jedna z uczenie tu ­

tejszego żeńskiego sem inarjum nauczycielskiego panna
S., oskarżyła swego profesora p. Przybylskiego, iż 
postępował z nią w sposób uwłaczający godności ko­
biecej. Na skutek tej skargi Rada szkolna krajowa 
wydelegowała do Przemyśla radcę szk. p. Dziedzickie- 
go, który przeprowadziwszy śledztwo, usunął p. Przy­
bylskiego z posady. P. Przybylski za podobną sprawę 
przed 10-ciu laty otrzymał był surową naganę. W  m ie ­
ście panuje wskutek ostatnich reweiacyj o p. P. nie­
słychane oburzenie, tembardziej,  że wieści wstrętne, 
a nie pozbawione podsi.awy, krążyły ciągle od szeregu 
lat. Może Rada szkolna przystąpi teraz do radykalnej 
sanacji zakładu.

P rzem yślany. (Skargi na pocztę). Powszechnie 
utyskują tu na rozmaite wadliwości, istniejące na na­
szej poczcie. Możeby p. pocztmistrz, który z powodu 
choroby sam nie może się zajmować pocztą tak, 
jakby chciał, postarał s.ę o odpowiednie siły, któreby 
go wyręczyły i prowadziły porządnie agendy pocztowe.

Prze W o r k .  (G wiazda). Bez przechwałek m o­
żna powiedzieć, że tutejsze stowarzyszenie „Gwiazda* 
wzorowo się rozwija, co świadczy o dobrych chęciach 
nie tylko jej kierowników, ale także poszczególnych 
członków, którzy zgodnie pracują dla Wspólnego do­
bra stowarzyszenia. Główna zasługa należy się a m a ­
torom, którzy przez często urządzane przedstawienia 
przyczynili się do tego, że stowarzyszenie mieszczące 
się dotąd w wynajętym lokalu, nabyło za oszczędzony 
grosz własay dom. Nowy to dowód, że przy dobrych 
chęciach i staraniach wspólnych, nie jedną  udatną 
myśl można zamienić w czyn.

(Przedstawienie amatorskie). Dnia 14 hm. 
odegrali amatorowie dwie komedyjki ze śpiewami a 
to :  „Słowiczek* i „Kominiarz i młynarz*, które 
udały się jednem  słowem „dobrze*, a niektóre role 
oddano bez żadnego zarzutu. Sala była pełna widzów, 
co było najlepszą nagrodą dla amatorów za ich trudy 
poniesione dla dobra stowarzyszenia. Uznanie należy 
wyrazić kierownikowi grupy amatorów panu F., który 
pilnie pracuje i dokłada starań, aby przedstawienia 
wypadały jak najlepiej. S.

I kresów.
C zerniow ce. Polacy tutejsi ponieśli dotkliwą 

stratę skutkiem przeniesienia starszego inżyniera ko ­
lei państwowych, p. E dm unda E l s  t e r a  z Gzernio- 
wiec do Stanisławowa. P. Elster należał do naj- 
czynniejszych członków stowarzyszeń polskich i od­
znacza! się cechą, której u nas często braknie, a t o : 
odwagą cywilną w k ierunku narodowym. Dość po­
wiedzieć, że tutaj,  gdzie wielu stara się zyskać opi- 
nję „nieszkodliwych* Polaków, nie wahał się przy­
jąć po Kołakowskim obowiązków prezesa „Sokola*, 
instytucji, narażonej na największe pociski ze strony 
różnorodnych przeciwników naszych. Sam objął kie­
rownictwo gimnastyki dziewcząt i szkolę tę rozwinął 
wzorowo. Polacy tutejsi żegnali zacnego pracownika 
ucztą, która zgromadziła kilkadziesiąt osób, a między 
temi przedstawicieli wszystkich stowarzyszeń naszych.

Stowarzyszenie rękodzielnicze „Gwiazda* urzą­
dziło 14 bm. wspólne święcone dla swych człon­
ków, którzy zebrali się bardzo licznie.

* Colosseum Thorna. Olbrzymi wspaniały program 
od 16 do 30 kw ietn ia: P a w e ł  - C o m p a g n i e  (16 
osób) najlepsza w świecie pantomina. T r u p a  F j o r d ,  
łyżwiarze na sztucznym lodzie; prawdziwa ślizgawka na 
scenie. K l o w n  Z e r t h o ,  ze swoimi 15 psami akroba- 
tami. T h e  G i l b a r s ,  akt napowietrzny. G e o r g  i 
G u s t i  E d l e r ,  scena alpejska. A. Bo - Ko u ,  scena żon- 
glerska. F r i t z i  S a r o t t i ,  subretka. B u n g a r o  i 
M i s s  L a k a r a ,  japońskie igrzyska. Ca s t e l  l i  d e  
V e r e, śpiewaczka koloraturowa. L e s  H e n r y ,  tancerze. 
Codziennie o godzinie 8-mej wieczorem wielkie przed­
stawienie. Co niedzieli i święta d w a  przedstawienia 
o godzinie 4 i 8. — Bilety wcześniej są do nabycia 
w biurze dzienników p. Plolma, ulica Karola Lu­
dwika 1. 9

* Z  Colosseum . Ktokolwiek zapragnie dla og-- 
miany widzieć kiedy w swem życiu taką scenę, 
gdzie p s y  s ą  k o ń m i ,  a k r o b a t a m i ,  „durnymi: 
Augustami*, takie tancerki,  które kości krzyżowej; 
wcale nie mają, takich akrobatów, którym wolno*
spadać bezkarnie z piętra na dół, takich łyżwiarzy, 
którzy w lecie dopiero po szklistym lodzie na ho­
lendrowaniu używają, takicli nadzwyczaj.iycn... takie 
wspaniałe. ..  — n i e c h  i d z i e  d o  C o l o s s e u m  
T  li o r n a !  Tam  też zejdzie m u kilka godzin w ie­
czornych tak przyjemnie, że ani się obejrzy, gdv 
kurtyna eleganckiego tego teatrzyku poraź ostatni 
zapadnie.

* W alne zg ro m a d ze n ie  członków Stowarzyszenia 
przemysłowego rymarzy, sm/darzy, kuferników, tapice­
rów i koldrzarzy we Lwowie, odbędzie się dnia 24 h. ui. 
o godzinie 7 wieczorem w lokalu izhy rekodzL-lniczej. 
Fundusz Stow. liczy 5464 kor. 30 hal.

* P o g a d a n k a  ś ro d o w a , dnia 24 b. m w „Czytelni ka­
tolickiej* poruszy temat aktualny „najnowszego kierunku 
w poezji dramatycznej* („Złote runo", „Goście* St. 
Przybyszewskiego). Zagai ją  ks. dr. A. Pechnik. Początek 
o godzinie 7 wieczorem. lYstęjj wo ny.

Id  Rjeki po Kotor.
(Noe na pokładzie. — M a ły  ir.ypddeU. — N a  
pobojowisku. — Słow iańska R iiie ra . — Spotka­
nie e Pannonią. — Okręty tou\ Unyaro-Croata .— 

Przybycie do D ubroicnika).
Hf. „Noc jasna — czyste niebo!
Księżyc płynie spokojnie po przestrzeni bez 

chmur! Na pokładzie cichną zwolna śpiewy i 
rozmowy — panie, a później i starsi panowie 
schod/ą do swych kajut. Morze najzupełniej 
spokojne, najlżejszy wietrzyk nic marszczy jego 
modrej pov.ierzchni. „Błyskawica* sunie się ra­
cze j  niż płynie. Usposabia to wszystkich do­
skonale, najtrwoiliwsi nawet poczynają się oswa­
jać z morzem, wdzięczni, że potężny jego wład­
ca nie myśli żądać straszliwego haraczu. Nie żą­
da go na razie nawet od tych, którzy przysłu­
chiwali się rozprawom grupki moskalofilskiej.

Wytrwalsi pozostają na pokładzie do pó­
źnej jeszcze godziny zachwycając się co raz to 
nowymi widokami w świetle gwiazd i księżyca. 
Na pomoście stoi 3ternik przy swem kole i pół­
głosem nuci tęskną piosenkę „o pięknej ojczy- 
źoie, o której myśli w nocnej ciszy, zawieszony 
między niebem a morzem*:

„Gori nebo visoko,
Doli more duboko,
A ja u sredini —
No< noj u tiśim,
Mislim na te ma jedina,
Premilena dom ovina!“

Wreszcie wszystko ucichło, tylko szum wo­
dy odpowiadał obrotom okrętowej śruby...

Spaliśmy już ze cztery godziny, gdy w tem 
obudziła nas nagła cisza: okręt stał w miejscu.

Ponieważ mieliśmy jechać bez zatrzymywania 
się gdziekolwiek, zapanowała więc pewna kon­
sternacja; koledzy o słabszych neiwach zerwali 
się na równe nogi i pobiegli z „dziennikarską* 
chyżością po informacje. Na szczęście nie sta­
ło się nic złego, zepsuła się tylko jakaś śruba 
przy kotle; nie trudno ją było naprawić, ale 
przedtem trzeba było oziębić całą maszynę, co 
wszystko razem zabrało prawie pięć godzin 
czasu.

Wypadek ten pozwolił nam rozkoszować 
się przepysznym wschodem słońca — i... napisać 
kilka tuzinów kart pocztowych z widokam i! 
Wszak to jest już dziś stanowczo częścią pro­
gramu każdej podróży.

Pracowitsi nasi koledzy (byli i tary) zasie­
dli przy stolikach i układali depesze i korespon­
dencje, które nadać mieli w Dubrowniku, pe­
wien zaś zapalony reporter łamał sobie głowę 
nad tem, jakby się dostać na ląd i uprzedzając 
wszystkich innych wysłać telegrafem lub telefo­
nem o wypadku wiadomość — naturalnie pod­
laną należycie sosem sensacji.

Okręt nasz utknął u wstępu do kanału od­
dzielającego wyspę Lissę od Hvara (Lessina). 
Pamiętne to wody przelaną krwią już w naj­
nowszych czasach. W dniu 16 czerwca 1866 
roku flota włoska pod wodzą admirała Persano 
pospieszyła z Ancony, ażeby nagłym napadem 
zająć Lissę. Tegetthoff otrzymawszy o tem wia­
domość, ruszył bezwłocznie z flotą austrjacką z 
Poli i przybywszy pod Lissę natychmiast ude­
rzył na flotę włoską. Grało po obu stronach 
1182 dz:al; nad jasnem morzem leżało drugie, 
czarne morze dymu. Wreszcie spotkały się dwa 
olbrzymy; austrjacki F erdynand M aks  i włoski 
R e  d ’Ita lia . Ten ostatni uderzony silnie, począł

niebawem tonąć, a równocześnie na drugim 
włoskim pancerniku Palestro  wybuchnął ogień, 
który wnet przedarł się do składów prochu.

Prawie w tej samej chwili gdy R e  d ’Ita lia  
szedł pod wodę, Palestro  ognistym słupem wy­
leciał w powietrze.

Żywioły pomogły Tegetthoffowi do odnie­
sienia jednego z najświetniejszych morskich zwy­
cięstw.

W kilka godzin walka była skończona: fa­
le u nosiły resztki rozbitych okrętów i trupy 
ludzkie, które teraz w zgodzie obok siebie płynęły.

Dziś panuje tu cisza niczem nie zmącona, 
tylko dwa pomniki w oddali przywodzą na pa­
mięć owe krwawe godziny!

Leżąca po przeciwnej stronie wyspa Hvar 
(Lessina), zażywa słusznie sławy najpiękniejszej 
z wysp dalmatyńskich. Okolice ma prześliczne, 
roślinność bogatą, brzegi doskunale dla lądowa­
nia. To też ta siedziba groźnych ongi piratów 
staje się rok rocznie liczniej odwidzaną miej­
scowością klimatyczną. Nie ulega wątpliwości, 
że Hvar, podobnie jak całe czarujące p o b r z e ż e '  
d a l m a t y ń s k i e  s t a n i e  s i ę  n i e b a w e m  
s ł o w i a ń s k ą  R i v i e r ą  i g d y b y  r z ą d  
a u s t r j a c k i  c h o ć  t r o c h ę  p o p a r ł  u s i ł o ­
w a n i a  k r a j u  c o  d o  b u d o w y  l i n i j  k o ­
l e j o w y c h ,  n a s t ą p i ł o b y  t o  b a r d z o  
s z y b k o .  Całe pobrzeże Dalmacji ma wszystko, 
co tylko pięknego mają wybrzeża włoskie — 
bez włoskich żebraków i włoskiego brudu. 
W kamienicach i chatach wiejskich, na ulicach 
i placach — wszędzie wzorowa, niemal idealna 
czystość, a warunki życia bardzo umiarkowane. 
Hvar (miasto) leży u stóp wyniosłego fortu 
Spagnuola i ma prześliczną loggię, dzieło słyn­
nego Samnicheli’ego, służącą dziś jako salon dla

kuracjuszów tutejszych. Dokoła miasta i w mie­
ście rosną prześliczne palmy daktylowe i drzewa 
rożkowe, oleandry, kamelje i rozmaryn. Z kwia­
tów tej ostatniej rośliny wyrabiają tu słynną 
A qua regina, podobną w zapachu do kolońskiej 
wody. Specjalnością jest także hvarskie wino, 
eksportowane stąd w znacznej ilości. Wyspę tę 
nazywają nasi koledzy tutejsi z pewną dumą 
„chorwackiem Korfu*...

Gdy Villam ruszył w drogę, zasiedliśmy do 
śniadania podanego na pokładzie okrętu; upły­
nęło ono na ożywionej rozmowie o prześlicz­
nych okolicach i... na wzajemnem podpisywa­
niu sobie kart korespondencyjnych. Zdaje mi 
się, że nie przesadzę, jeżeli powiem, że każdy 
z nas w ciągu tych kilku dni podpisał co naj­
mniej 100 kart, które z Dubrownika poszły w 
świat daleki.

Gdyśmy przebywali cieśninę pomiędzy w y­
spą Korczulą (Gurzola) a półwyspem Sabbion- 
cello, słynnym z tego, że jest jedynym punktem 
stałego lądu Europy gdzie do dziś utrzymały 
się szakale (w okolicy góry Vipera) odezwał się 
sygnał, zwiastujący zbliżanie się okrętu towa­
rzystwa węgiersko-kroackiego P a n n o n i i.

„Pańnonia* pierwsza składała nam przepi­
sane ceremoniałem morskim honory, a jej za­
łoga witała nas okrzykiem wniesionym na cześć 
„Novinara* — na wzajem pozdrawialiśmy ich 
gromkiem : Niecli ż.yją! Na zdar! Zivio i Zivili 
Hrvaty! Gaspadin Wiergun omylił się i poprawną 
ruszczyzną wolał „Mnohaja lita* ! Szybko jednak 
opamiętał się i zawołał obyczajem wielko-russów  
„Hurrra*.

Pannonia jest obok Sendora największym  
okrętem pasażerskim towarzystwa „Ungaro-Cro- 
ata*, o sile 1.500 koni: w kajutach ma 45

skawica* (Villam) ma siłę, odpowiadającą l.lO l 
koniom, 14 kajut luksusowych o 2 łóżkach i 31 
łóżek I. kłasy. Flotyla ma obecnie 26 większycl 
i mniejszych parowców, z których najmniejszyn 
jest Sokol (o sile 160 koni), używany do żeglug 
pobrzeżnej. Własnością tegoż towarzystwa ss 
statki, kursująi e pomiędzy Rjeką a Voloscą 
Opatją, Iką i Lovraną: „Siraly", „Stefanja* 
„Volosca*.

Na wysokości wyspy Mezzo ukazał się mai] 
statek A n ć i c a — a na pokładzie jego komi 
tet młodzieży, z synem prezydenta, p. Gingrią 
na czele. Na dany znak nasz statek staje i p< 
krótkiem powitaniu, każdy z nas ma przy so 
bie członka komitetu, który podaje mu nume 
domu i mieszkanie, numer fiakra, zajmuje sii 
jego osobą i rzeczami z niesłychaną uprzejmo 
ścią. Przewodnika polskiej deputacji, redaktor; 
Czasu,' p. Chylińskiego, zakwaterowano w pa­
łacu biskupa, dra Józefa Marczelicza, wielkiegc 
patrjoty chorwackiego i wielkiego przyjaciel; 
Polaków.

2e u wstępu witano nas gorąco i ser«fe 
cznie, że droga z Grużu (Gravosa) do Dubro 
wnika (Ragusa) zmieniła się w prawdziwy po 
chód tryumfalny — o tem wiadomo już z, de: 
pesz. Dodam tylko, że najpiękniejszą ozdtrfją 
wszystkiego byl sam lud dorodny, w malowni­
czych barwnych złotem tkanych strojach — ra 
dosny, a przecież wielce poważny.

Z miasta zaś — przybyliśmy bowiem ju: 
po uroczystości resurekcyjnej — dolatywał po 
tężny i harmonijny głos dzwonów obijał się * 
morze i biegi dalej pod jasne niebo, z któren 
słońce właśnie się żegnało.

Otworzyłem dla wygody Sz. P. T. Publ.czności 

pr*y ul. Jagiellońskiej 7 (róg ulicy Trzeciego Maja) 

% komfortem urządzoną KAWIARNIE EUROPEJSKA Pracując kilkanaście lat w zawodzie kawiarnia­
nym, będę się starał wszelkim wymaganiom Sz. 
P. T. Publiczności zadość uczynić, tak, bym 
uzyakal tejże względy i wazechatronne poparcie.

Z W ysokiem  poważaniem

Franc. Moszkowicz
właściciel kawiarni,



DZIENNIK POLSKI z dnia 23 kw ietn ia 1901 r. 9

Zmarli:
Seweryna z Srednickicli K a r a s i o w a ,  wdowa po 

b. żołnierzu wojsk polskich z roku Lapl, zmarła  w Kra­
kowie w 7G r. życia.

Władysław P o l l e r ,  emer. kapitan 13 pp., zmarł w 
Krakowie w 4G r. życia.

W  Wadowicach zmarł Franciszek D b a ł n w s k i ,  
dyrektor szkoły wydziałowej żeńskiej, w 75 r. życia.

2 razy dziennie 9
o p i z ,  8 rano i o p i z .  3 popoł, U

w y cho dz i

H
DZIENNIK POLSKI

P renum erata m iesięczn a

za dwa wydania dziennie

w e L w ow ie  zl. ( 2  k o ro n y ) ,

(za d w u r a z c w ą  d o s t a w ę  do d o m u  d o p ła c a  się 
30 ct.  (60 h a l . ) ;

na prowincji 1 zł. 25  ct. (2 k or .  50 hal.
(z d w u k r o t n ą  w y sy łk ą  I zl. 50 ct.) .  

P r e n u m e r a t o r o w i e  o t r z y m u j ą  c o d z ie n n ie  p o ­
w ieść  w  fo rm a c ie  k s ią ż k o w y m .

P o je d y ń c z y  n u m e r  p o r a n n y  k o sz tu je  w e
L w o w ie  1 V, ct.  (3  ha l . ) ,  n a  p ro w in c j i  2 1/ ,  ct. 

(5  ha l .) .
P o je d y n c z y  n u m e r  w ie c z o rn y  k osz tu je  we 

L w o w ie  4 ct. (8  h a l . ) ,  n a  p ro w in c j i  5  ct.  (1 0  

h a l . ) .

Notatki literackie i artystyczne.
R e p e r to a r  tea tru  m ie jsk ieg o  w e  L w ow ie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  „Zycie na ż a r tJ , sztuka 
w 5 aktach Gabrjeli Zapolskiej.

Jutro w e  w t o r e k  „Manon“ , opera w 4 aktach 
Masseneta. Ostatni i pożegnalny występ panny Ireny 
Bohussówuej.

W  ś r o d ę  „Życie na ż a r t '  sztuka w 5 aktach 
Gabrjeli Zapolskiej.

W e  c z w a r t e k  „Łucja z L am m erm o o ru “ , 
opera w 4 aktach Donizetti’ego. Ostatni i pożegnalny 
występ p. Ludwiki Marek (przed wyjazdem za gra­
nicę) i występ gościnny p. Aleksandra Myszugi.

W  p i ą t e k  (wznowienie) „R ew o lw er ' ,  kome- 
dja w  5 aktach Al. hr.  Fredry (ojca).

Z teatru . Otrzymujemy następujące p i s m o : 
W  sobotnim numerze D ziennika  Polskiego w r u ­
bryce ,Z  te a t ru '  zamieszczono notatkę, jakoby 
„wielbiciele mego talentu mieli przygotowywać mi 
na wtorek wielką owację pożegnalną '.  Zaledwie 
cztery razy śpiewałam na scenie teatru miejskiego 
we Lwowie i śpiewałam tylko w .M a n o n ' ,  za co 
spotkała mnie największa owacja, jaka  może spotkać 
artystkę, t. j .  uznanie krytyki i gorące przyjęcie p u ­
bliczności, a naw et sporo kwiatów

Do „ w i e l k i c h '  owacji nie miałam dotych­
czas pretensji i nie  m am , gdyż za krótko pracuję na 
scenie, dlatego proszę „ rzekom ych ' wielbicieli mego 
talentu, by zechcieli zaniechać owej . rz e k o m e j '  
owacji. Niechaj mi na razie będzie dozwolonem po­
zostać (jak powyższa notatka donosi) ulubienicą 
lwowskiej publiczności, dla której lat cztery śpiewa­
łam i dla której śpiewać pragnę. Irena  Bohussówna.

Dla wyjaśnienia dodajemy, iż notatka owa, o któ­
rej w tym liście wspomina panna Bohussówna, była 
komunikatem dyrekcji teatru miejskiego.

„Ślepa m iło ść '. Dramat pod tym tytułem, 
napisany wierszem przez Alberta Darmonla, wysta­
wiła paryska „Comedie po pu la i re ' .  Treść tego dram a­
tu — który, nawiasem mówiąc, średnie ty lto  zyskał 
powodzenie — , jes t nadzwyczaj o ryg inalna: Lucyna i 
J an  kochają się na w za je m ; Lucyna jes t piękną i 
cnotliwą, ale o c iem nia łą ; Jan, wskutek nagłej cho­
roby traci swą piękność, staje się odrażająco szpet­
nym . Wtedy właśnie Lucyna odzyskuje wzrok i s ta­
j e  przerażona na widok brzydoty Jana. Nie mogąc 
przenieść wstrętu, chce go porzucić, traci jednak 
tymczasem wzrck nanowo i — w rezultacie, zostaje 
żoną uszczęśliwionego jej kalectwem Jana.

N ow a sztuka. W  Poznaniu zdobył onegdaj 
ogrom ne powodzenie dram at nieznanej dotąd autorki 
Ludwiki Rybickiej p. t „Zygmunt T aszycki '.  Jestto 
rzecz osnuła na tle historycznem W I I  wieku i od­
twarza ostatnie wysiłki sekty Aryanów w Polsce, 
którzy jako twierdzę ostatnią obrali Luclawice pod 
Krakowem, gniazdo rodzinne Taszyckiih, potomków 
znakomitej famihi, a zagorzałych adherentów sekty.

Sztuka odznaczać się ma zręcznem przeprowa­
dzeniem  fabuły, żywą akcją i językiem barwnym a 
jęd rn ym .

Izba sądowa.
L w ó w  2 2  k w ie tn ia .

(P od p a len ie  z zem sty.)
N a  la w ie  o sk a rż o n y c h  zas iad ła  dziś o ryg i-  

ta lna  p a r a  p rz e s tę p c ó w ;  67  le tn ia ,  p r z y g a r b io n a  
wiekiem s t a r u s z k a  K s e ń k a  K u sz n i r  i w y n ę d z n ia ły  
wyrostek J a ś k o  K u szn ir ,  liczący le d w w  la t  16. 
i „ b k a  i je j  g o d n y  w n u k ,  o sk a rż e n i  o z b ro d n ię  
t o d p a le n ia . . .

M o ty w  z b ro d n i  często  p o w ta r z a j ą c y  się 
z n a n y :  z e m s ta  n a  k r e w n y m .

W y r o s te k ,  J a ś k o  K u sz n ir ,  s łu g iw a ł  u  sw ego  
A try jea*  M ich a ła ,  j a k o  w y ro b n ik .  R o b . l  n ie  
wiele, a le  za  to  m ia ł  du że  w y m a g a n ia .  T oczy ł  
; t eg o  p o w o d u  częste  k łó tn ie  ze s w y m  c h le b o -  
l a w c ą .  S k o ń czy ło  się n a  tern , że J a ś k a  w y p ę -  
i z o n o  ze s łu ż b y .  R o z ż a lo n y  p o b ieg ł  d o  sw e j  b a -  
Duni K seń k i ,  r a d z ą c  się, co m «  z rob ić .  „ N a tu ­
ralnie, że p o d p a l i ć '  —  p o ra d z i a ła  s t a r u c h a  — 
, a le  n a jp i e r w  pogroz ić  1 .. . '

J a ś k o  t a k  z rob ił .  W ró c i ł ,  a le  e fek tu  n ie  
urobił. N ie ty lko  n ie  ch c ia n o  m u  w ierzyć ,  a le  je -  
izcze w ś ró d  o be lg  w y p ę d z o n o  go po  ra z  d ru g i .  
W ybieg ł z ch a ty  . s t r y j c a '  ze s ta ły m  z a m ia re m  
W ypełnienia  sw e j  g ro źb y .

W  pó l  g o d z in y  p o te m ,  c h a tę  M icha ła  K u -  
Bzn i r a  o b e jm o w a ł y  po żo g ą  p ło m ie n i s t e  języki 
“Knia. Z g o rza ła  d oszczę tn ie .  S ta ło  to  się d n ia  
£  ^ s t o p a d a  1 9 0 0  o g o d z in ie  11 r a n o  w  p rz y -  

Iku W is z e n k i-K u sz n i ry .
R o z p r a w ie  n a  tern tle p rz e w o d n ic z y  r a d c a

N ah l ik ,  o sk a rż a  zas t .  p ro k .  L ezań sk i ,  b r o n i ą  z 
u r z ę d u  p p .  L ew ick i  i P a s ie c z n y .

O sk a rż e n i  p r z y g n a ją  się do  z a rz u c o n e j  so ­
b ie  z b ro d n i  z c a le m  o d d a n ie m  się.

L w ó w  22  k w ie tn ia .
(R ozpraw a k onkursow a).

W  so b o tę  o d b y ła  się tu  p rz e d  s ą d e m  h a n ­
d lo w y m  ro z p r a w a  k o n k u r s o w a  p rzec iw  b y łe m u  
d y re k to ro w i  o rm ia ń s k ie g o  Z a k ła d u  z a s t a w n ic z e ­
go ks. J a n o w i  M ard y ro s ie w ic z o w i  i z a rzą d c y  
m a g a z y n u  zas taw n ic zzg o ,  w ik a r ju s z o w i  kośc io ła  
k a te d r a ln e g o  ks. E d w a r d o w i  T o m a s z e w s k i e -  
m  u. N a  t e r m i n  p rz y b y ł  tylko ks. T o m a sz e w sk i ,  
k tó ry  ośw iad czy ł ,  iż n ie  p o s i a d a  ż a d n e g o ,  an i  
ru c h o m e g o ,  a n i  n ie r u c h o m e g o  m a j ą tk u  i p ro s i ł  
o w y z n a c z e n ie  n o w e g o  t e r m i n u ,  p o  u k o ń c z e n iu  
ś led z tw a  p rz e c iw  ks. M a rd y ro s ie w ic zo w i ,  gdyż  
w ó w c z a s  d o p ie ro  będz ie  m o ż l iw y m  j a s n y  p o ­
g ląd  n a  jeg o  a k ty w a  i p a s y w a .  Z a s tę p c a  s t r o n  
p o s z k o d o w a n y c h ,  a d w o k a t  d r .  W ł.  M ajew sk i,  
zgodził s ię n a  t e n  p ro je k t ,  p o c z e m  są d  t e r m in  
n a  m ie s ią c  odroczył .

D F P E S Z E

Telefonograf.
R o z w ó j  te le fo n o g ia f j i  w  o s t a tn i c h  czasach  

j e s t  p o p ro s tu  z d u m ie w a ją c y .  T e le fo n  p rz e s ta ł  
ju ż  o b s łu g iw ać  w y łą czn ic  m i a s t a  w  ich o b ręb ie ,  
lecz s ięg ną ł  w  okolice i z a ta c z a ją c  c o raz  sze isze  
kręgi, zaczął  się w sp ó łu b ie g a ć  z te l e g ra fe m .  Dziś 
jeszcze  k o n k u re n c j a  ta  o d b y w a  się n a  k ró tszy ch  
d y s t a n s a c h ,  j e d n a k ż e  i te  odległości są  i m p o n u ­
jące .  N a jd łu ż s z ą  l in ją  w  A m e ry c e  j e s t  k o m u n i ­
k ac ja  te l e fo n icz n a  p o m ię d z y  N o w y n t  J o r k ie m  a 
C h icag o  (od leg łość  9 5 0  mil ang ie lsk ich ,  czyli 
około  1 .4 0 0  w io rs t ) ,  w  E u ro p ie  zaś  p o m ię d z y  
L o n d y n e m  a M a rsy l ją  (6 5 0  mil a ng . ,  a lb o  1 .0 00  
w io rs t) .  W resz c ie  is tn ie je  l in ja  te le fo n icz n a  p o d ­
m o r s k a  p o m ię d z y  L iw e rp o o le m  a M a n c h e s t re m .

J e d n o c z e ś n ie  z ro z w o je m  te le fo n o g ra f j i  
m n o ż ą  się także  i n a j r o z m a i t s z e  w y n a lazk i ,  m a ­
ją c e  n a  ce lu  u d o s k o n a le n ie  te le fo n u  i uc zy n ie n ie  
go p o d a tn i e j s z y m  do  k o re s p o n d e n c j i  m ię d z y ­
n a ro d o w e j .

J e d n y n t  z ta k ic h  w y n a la z k ó w  je s t  t e l e fo n o ­
g r a f  E. O. K u m b e r g a .  S k ła d a  się o n  z k o m b i ­
n a c j i  t e le fo n u  i fo n o g ra fu .  T e le fo n ,  u ży ty  do  
te j  k o m b in a c j i ,  p o w ta r z a  z a p o m o c ą  tu b y  g łośno  
s ło w a  p rz e c z y ta n e ,  s to ją c y  zaś  o b o k  fo n o g r a f  
o d b ie r a  d źw ięk i i u t r w a l a  je  n a  w a lcu .

Z a d a n ie m  w y n a la z c y  by ło  o d p o w ie d n ie  
w z m o c n ie n ie  fal d ź w ię k o w y c h  i w raż l iw o śc i  
w alca  fo n o g ra fu ,  co m u  się p o d o b n o  p o m y ś ln ie  
u d a ło .

P o ż y te k  w s p o m n i a n e j  k o m b in a c j i  p o leg a  
n a  tern , że j a k  w  te leg ra f ie  p rz e s y ła n e  są. o d ­
b io rcy  te le g ra m y  d ru k o w a n e ,  lu b  p is a n e ,  lak  
s a m o  m o g ą  b y ć  p rz e s y ła n e  j e d n o s t r o n n i e  f o n o ­
g r a m y  o d b io rc y .

J e s t to  z a te m  u t r w a le n ie  te le fo n j i  z a p o m o c ą  
te le fo n o g ra fó w .

W o j n a .
[Telegram  „D ziennika Polskiego“).

Londyn 2 2  k w ie tn ia .  K i te h e n e r  d o n o s i  
z P r e t o r j i  2 0  b m .:  G e n e ra ł  B lo o d -B e a t so . : ,  p u ł ­
k o w n ik  P lu m e r ,  K i te h e n e r  i B e n s o n  wzięli  d n ia  
16 k w ie tn ia  101 B o e ró w  do  n iew o li  i z a b ra l i  
1 0 0 .0 0 0  f u n t ó w  a m u n ic j i  i b ro n i ,  w ie le  w o z ó w  
i t .  d.

K a p s z t a d  2 2  k w ie tn ia .  B r a t  byłego 
m in i s t r a  S a u e r a  zo s ta ł  a r e s z to w a n y ,  p o n ie w a ż  
u d o w o d n io n o  m u ,  że by l j e d n y m  z p r z y w ó d c ó w  
p o w s ta ń c ó w  w  k r a j u  p rz y lą d k o w y m .  W y d a n ie  
w y r o k u  p rz e c iw  S a u e r o w i  n a  raz ie  o d ro c z o n o .

L ondyn 2 0  k w ie tn ia .  Tim es d o n o s i  z P r e ­
to r j i  : G łó w n a  k w a te r a  g e n e ra ł a  F r e n c h a  p rz e ­
n os i  się ze w s c h o d u  T r a n s w a a l u  n a p o w r ó t  do 
J o h a n n e s b u r g a .  D o n o sz ą ,  że m iędzy  B o e ra m i  we 
w sc h o d n ic h  oko licach  k ra ju  p a n u j e  rozpacz  
i że życzą so b ie  on i j a k  n a j ry ch le jszeg o  z a k o ń ­
czen ia  w o jn y .

Rada państwa.
(Telegram  „D ziennika Polskiego“).

P rogram  prac.
W ie d e ń  2 2  k w ie tn ia .  Dziś, sk o ro  izba  

ju ż  p r a c u je ,  idzie o p rz y s p ie sz e n ie  t e m p a  o b r a d .  
K i lk u le tn ia  d y s k u s ja  p rzy zw y cza i ła  p o s łó w  do 
w y g ła sz a n ia  d łu g ich  m ó w  i ca łe j  p o w o d z i  in t e r -  
pe lacy j  i w n io sk ó w .

G d y  t e m p o  o b r a d  n ie  będ z ie  szybsze, t r u ­
d n o  będz ie ,  a b y  u s t a w a  in w e s ty c y jn a  z a ła tw io n ą  
by ła  do  la ta .  L iczą  tu ,  że t e n  ty d z ień  za jm ie  
u s t a w a  o na leż y to śc ia ch ,  p rzysz ły  —  d y sk u s ja  
n a d  d e k la r a c ją  a rcy ks ięc ia  F ra n c i s z k a  F e r d y ­
n a n d a ,  n a s t ę p n y  —  d y sk u s ja  n a d  u s t a w ą  o 
iz b a c h  h a n d lo w y c h  i m a r g a ry n ie ,  a  p o te m  
u s t a w a  w ó d c z a n a ,  do  k tó re j  z a p r o p o n o w a n o  
b a rd z o  w iele  z m ia n ,  ta k ,  że t r u d n o  p rzew id z ieć ,  
k iedy  się u k oń czy  i k iedy  w e jd z ie  n a  p o rz ą d e k  
d z ie n n y  u s t a w a  in w e s ty c y jn a .

P r e z y d e n t  w y s to s u je  do izby  w e z w a n ie ,  a b y  
s k ra c a ła  p rz e m ó w ie n ia  i n ie  m a r n o w a ł a  czasu .

U staw a  k an a łow a .
P r a g a  2 2  k w ie tn ia .  N arodni L is ty  p o ­

t w ie r d z a j ą  d o n ie s ie n ie  D ziennika  Polskiego, że 
w  u s t a w ie  k a n a ło w e j  rz ą d  nie o zn acz a  j a k ą  
k w o tą  do b u d o w y  m a  p rz y cz y n ić  się k ażdy  
z k r a jó w ,  lecz m ó w i  o t e m  ty lk o  og ó ln ik o w o ,  
a s a m  toczyć  będz ie  w  te j  s p r a w i e  ro k o w a n ia  
z k r a j a m i .

O eklaracj » arcyk sięc ia .
W ie d e ń  2 2  k w ie tn ia .  D o g łosu  n a d  d e ­

k la r a c ją  a rcy ks ięc ia  F ra n c i s z k a  F e r d y n a n d a  z a ­
p isa li  się p p .  h r .  Palffy , d r .  G ross  i P e r n e i s d o r -  
fer. H r .  Pa lf fy  chce  za p rzeczy ć  k o m p e te n c j i  r a ­
dy  p a ń s t w a  d la  te j s p r a w y ,  gd yż  —  z d a n ie m  
je g o  —  n a leż y  o n a  do  s e jm ó w .  N a d  k w e s t j ą  t ą  
ro z toczy  się d łu ga  p r a w n o p a ń s t w o w a  d y sk u s ja .

Z k om isji k o le jo w ej.
W ie d e ń  2 2  k w ie tn ia .  Z  in ic ja ty w y  p. d ra  

S y lw e s t ra ,  z e b ra l i  się dziś n iem ieccy  cz ło n k o w ie  
k om is j i  k o le jo w e j  n a  n a r a d ę ,  j a k b y  p rzy sp ie szy ć  
s p r a w ę  in w e s ty c y j .  N a w s tęp ie  z a z n a c z o n o ,  
że n a r a d a  n ie  k ie ru je  się p rz e c iw  n ie z a p ro s z o -  
n y m  cz ło n k o m  kom isj i .  W sz y sc y  cz ło n k o w ie  
o św ia d c zy l i  się za  p rz y s p ie sz e n ie m  u s t a w y  o d r o ­
g a c h  w o d n y c h  i u tw o rz o n o  n ie ja k o  m o r a ln e  
ju n d im  m ię d z y  u s t a w ą  k o le jo w ą ,  a d r o g a m i  
w o d n e m i .

t e l e g r a f i c z n a  i t e i c f o i i l c z r - s .
W ręczen ie  zucchetta .

K r a k ó w  2 2  k w ie tn ia .  W rę c z e n ie  suechetta 
ks. k a r d y n a ł o w i  P u z y n ie ,  o d b y ło  się w czo ra j  
w  p o łu d n ie .

D e lega t  p a p ie sk i  S a l im e i  zaznaczył p rzy  ty m  
akc ie ,  że p ap ież  n a d a l  g o d n o ść  k a rd y n a l s k ą  ks. 
P u z y n ie ,  p r a g n ą c  d a ć  w y ra z  u czu c io m  s w y m  
d la  za w sze  w ie rn e j  kośc io łow i Polski.

O b e c n i  byli p rzy  akcie  ks. b is k u p  sufr .  N o ­
w a k ,  ks. k a n .  B a n d u r s k i ,  ks. p r a ł a t  G a w ro ń s k i ,  
ze św ieck ich  o só b  ekscell.  D u n a je w sk i  i h r .  
T a r n o w s k i .

W ie c z o re m  o d b y ł  się w p a łac u  b is k u p im  
o b ia d  n a  cześć d e le g a ta  pa p ie sk ieg o .  W zię ła  
u d z ia ł  k ap i tu ła ,  n acze ln icy  w ładz, r e k to r  u n i w e r ­
s y te tu  i w . i.

Dziś p o p o łu d n iu  w y jeżd ża  k a r d y n a ł  P u z y n a  
d o  B u d a p e s z tu ;  to w a rz y s z ą  m u  k.s.: k an .  B a n ­
d u rsk i  i p r a ł a t  C h o lk o w sk i .

W  spraw ie gim nazjum  cieszy ń sk ieg o .
B ogum in  2 2  kw ie tn ia .  W ie c  w c z o ra j ­

szy w  s p r a w ie  u p a ń s t w o w ie n i a  g im n a z ju m  cie­
szyńsk iego ,  u s i ło w a li  z p o cz ą tu u  N iem c y  i Czesi 
rozb ić .  Clzesi w o ła l i :  T o  j e s t  n a sz a  ziem ia,
P r / .ew o d n iczy ł  p .  F r ie d e l .

U c h w a lo n o  rezo lucję ,  w z y w a ją c ą  r z ą d  do 
n a ty c h m ia s to w e g o  u p a ń s t w o w ie n i a  g im n a z ju m ,  
w y ra ż a ją c ą  o b u rz e n ie  K o łu  p o lsk ie m u ,  w z y w a ­
j ą c ą  do  w y s tą p i e n ia  z K o la  tych  cz łonków , co 
szczerze  p r a g n ą  u p a ń s t w o w ie n i a ,  w re szc ie  w y ­
r a ż a j ą c ą  Galicji u z n a n ie  za p o p a rc i e  tej 
s p r a w y .

O dznaczenie a r ty sty  p o lsk ieg o .
W ie d e ń  2 2  K w ie tn ia .  N a  d o ro c z n e j  w y ­

s ta w ie  w  K u n s t l e rh a u z ie  o t r z y m a ł  z ło ty  m e d a l  
p a ń s tw o w y  m a la r z  p o lsk i ,  Jó z e f  K r z e s z .  O b r a ­
zów  było  7 0 0 ;  m e d a l i  p a ń s t w o w y c h  d o  r o z d a ­
n ia  8, z tego  5  n a d a n o  m a la r z o m  z m o n a r c h j i ,  
a  3 z a g ra n ic z n y m .

B udow a gm ach ów  sądow ych.
K r a k ó w  2 2  k w ie tn ia .  B aw i ł  w  n a sz e m  

m ieśc ie  r a d c a  se k c y jn y  z m in is te r s tw a ,  Rósc-h, 
w  s p r a w ie  b u d o w y  g m a c h ó w  s ą d o w y c h  i o d by ł  
k o n fe re n c ję  z p r e z y d e n t e m  C zy szcza n e m . N a ­
s tę p n ie  o d je c h a ł  p. R ó s c h  do in n y c h  m ias t ,  
n a jp i e r w  do N o w eg o  S ącza .

W ypadki w  Chinach.
P ek in  2 2  k w ie tn ia .  O ddzia ł ,  k tó ry  kolo 

C z in g w a n ta o  s toczył w a lk ę  z ro z b ó jn ik a m i ,  w y ­
s ła n y  był ze S z a n h a ik w a n  i s t ra c i ł  2  z a b i ty ch
1 wielu rannych . Nieprzyjaciel — ja k  się zdaje 
— uzbro jony  był dobrze  b ro n ią  nowego system u.

Dżuma.
K a p s z t a d  2 2  kw ie tn ia .  D o n ie s ie n ie  

„ B iu ra  R e u t e r a ' :  W ydarzy ło  się tu  dotychczas
4 5 6  w y p a d k ó w  z a s łab n ięc ia  na  d żu m ę ,  z lego 
było  185  w y p a d k u w  śm ie rc i .

R ozruchy an tysem ick ie .
A lg ie r  2 2  k w ie tn ia  O d b y ły  się tu  w czo ra j  

d e m o n s t r a c je  p rz e c iw  ż y d o m .  A n ty se m ic i  o b r z u ­
cili lokal p e w n e g o  s to w a rz y s z e n ia  ży d o w sk ia g o  
k a m ie n ia m i .  Z a a t a k o w a n i  żydzi dali do  d e m o n -  
s t r a r t ó w  w iele  s t rz a łó w  r e w o lw e ro w y c h .  J e d n a  
o so b a  j e s t  ciężko ra n r tą .  Ż a n d a r m e r j a  r o z p r ó ­
szyła  d e m o n s t r u j ą c y c h  i za rządz i ła  kilka a r e ­
s z to w a ń .

K łu sow n icy  przed sądem .
K r a k ó w  2 2  k w ie tn ia .  Dziś rozpoczę ła  

się p rze d  t r y b u n a ł e m  przys ięg łyc h  ro z p i s a n a  n a
2  d n i  r o z p r a w a  p rz e c iw  J a n o w i  G alasow i,  k łu ­
s o w n ik o w i  i F r a n c i s z k o w i . P rz e jc z o w s k ie m u ,  
k ra w c o w i  z P u r ę b y ,  ró w n ie ż  k łu s o w n ik o w i o 
m o r d e r s t w o  p o p e łn io n e  n a  o so b ie  A n to n ie g o  
Z ie l ińsk iego .  Z ie l ińsk iego  w y w o ła n o  p o d s t ę p n ie  
z m ie s z k a n ia  p o c zem  P rze jczo w sk i  strzeli ł  do 
n iego .

S traszny o jciec.
K r a k ó w  21 k w ie tn ia .  F ra n c i s z e k  Z w o ­

liński, w ęg la rz ,  4 0  la t  liczący, z a m ieszka ły  na  
G rzeg ó rzk ach  p o d  K ra k o w e m ,  o b iw sz y  i w y p ę ­
dz iw szy  żonę, p a s t w i 1 się d w u m ie s ię c z n e m  dziec­
k iem  sw e m  i w y r w a ł  m u łyżeczką języu . In n e  
5  le tn ie  dziecko, k tó re  to  w idzia ło , w y ja w iło  p o ­
s tę p e k  o jca. Z w ol ińsk iego  a r e s z to w a n o .

N a g ła  śm ierć.
K r a k ó w  2 2  k w ie tn ia .  Z m a r ł  tu  n ag le  

w  sk lep ie  s w y m  E u g e n iu sz  R a in e r ,  r a d n y  m ie j ­
ski, w łaśc ic ie l  h a n d lu  to w a r ó w  g a la n t e ry jn y c h .

W ie d e ń  2 2  k w ie tn ia .  Slavische Corr. 
d o n o s i ,  że czeska  a k a d e m ja  u m ie ję tn o ś c i  u c h w a ­
liła, n a  n a d z w y c z a jn e m  p o s ie d z e n iu ,  w y s łać  
z ok az j i  z a ło ż en ia  g a le r j i  s z tu k  p ię k n y ch  w  P r a ­
dze, a d r e s  d z iękc zyn ny  do cesarza .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Jak  n ie  ma — tak  n ie  m a wiosny wciąż.. 

Niedzielę całą mieliśmy słotną, dzisiejszy poniedzia­
łek równie nie weselszy... Niby chłodu nie ma, co 
mówię, nawet, dość ciepło na dworze. Tylko firma­
m en t nieba obciągnięty chmurami, które bynajmniej 
pogocly nie wróżą, odbiera hum or i serce przytłacza 
„smutkiem sm u tk ó w ' ,  jak powiada Przybyszewski. 
Jakoś nie m am y szcz.ęścia tego roku do wiosny... 
Na razie nie pozostaje nic innego, jeno się zbroić 
w dużo... dużo cierpliwości!

Bardzo rozsądne zarządzenie. Wedle u- 
chwaly z ostatniego posiedzenia magistratu lwowskie­
go w najbliższej przyszłości nie wolno będzie prze­
jeżdżać wozom, napełnionym ciężarmi, jak  kam ienia­
mi, cegłą, piaskiem itd. przez następujące u l i c e : 
Akademicką (po prawej ręce oddalając się od cen ­
trum), Batorego, Czarnieckiego (od Karmelickiej do 
Pańskiej), Halicką, Krakowską, Karola Ludwika (na 
całej długości), Ruską, przez Rynek, plac Marjacki, 
Trzeciego Maja i Trybunalską. Rzecz naturalna, iż 
wyjątek stanowić będzie okoliczność, jeżeli wóz taki 
m a  zajechać przed realność położoną na którejś z 
wyżej wymienionych ul c. Pokazuje się z tego za­
rządzenia, że przecież magistral czasami naprawdę 
myśli po... europejsku.

K om isja lu stracyjn a  złożona z pp. Gryzie- 
ckiego i Marynowskiego w tych dniach lustrowała 
biuro naJradcy Lukasa. Wedle przedłożonego w yni­
ku z lustracji tego departamentu znalazła tam wszyst­
ko we wzorowym porządku. Komisja badała tak tok 
urzędowania, iak i dwie kasy podi ęczne w biurze 
miejskich poborów akcyzowych się znajdujące.

Ozy w olno  — najm ocniej przepraszam ...
Oto słowa, jęczące nad głową tych, którzy jako lo-

katorowie tnają opuścić swe mieszkanie i jeszcze 
„dom ieszkują ' ,  z uprzykrzeniem śruby okrętowej. 
Jeszcze się leży w łóżku, a już słychać pukanie...  
Po chwili wchodzi „part ja f i ogląda mieszkanie. 
Wchodzi ze s ło w a m i: „Czy wolno — najmocniej
przepraszam ' i lustruje.. .

Je się obiad, ktoś puka i znowu wchodzi 
„p a r t ja ' ,  ale inna. Wchodzi ze s łow am i.  „Czy 
wolno i td .“ , ogląda, co masz na ob iad : jakie m e­
ble, tapety itd.

Chcesz sobie po obiedzie urządzić- drzemkę, 
budzi cię „czy wolno i td .“

1 tak wciąż w kółko. Luslrują- ci wszystkie ta­
jem nice domowe, zabłocą mieszkanie, pozbawią h u ­
moru, zmęczą, zmordują, a wszystko w imię idei 
„obejrzecia mieszkania” , zaczynającej się od słów 
„Czy wolno — przepraszam najmocniej ! . '

Miła przyjemność biednych lokatorów, którzy... 
domieszkują. Ol... los .

Z aginiona. W  sobotę I  wydaliła się z domu, 
zamieszkała przy siostrze w ul. Kleparowskiej 15-to 
letnia Józefa H. wysoka blondyna, o rzadkich, krót­
kich włosach i czarnych oczach a bladej cerze. I orana 
była w zieloną sukienkę, czarny, wiosenny paltocik 
i czapeczko z granalowem piórkiem. Ponieważ do
dziś -Józefa do domu nie wróciła, zachodzi obawa 
wywiezienia lub uprowadzenia zaginionej.

T akże sport. Ilersch Halberg, wł. realności 
przy ul. Gródeckiej 1. 31,‘ "doniósł policji, że niejacy 
Józef M i Stanisław M. przychodzą mu na podwó­
rze szyby wybijać. Dotychczas zrobili mu szkody na 
30  koron.

K radzieże. Wiktorja Solecka, sługa, skradła na 
szkodę swych kolcżane- Jetti Knopf i Marji Rybo- 
tyckiej rozmaite części ubrania. — P. Karolinie Gro- 
zińskiej, przy ul. pod Dębem, skradziono dziś rano 
srebrny zegarek i ubranie, wartości 5 4 koron. — 
Perli Gliicklicb, właścicielce grnjzlerni przy ul. Cza­
ckiego, skradziono po wybiciu szyby w lokalu, ubra­
nie studenckie jej syna. Sprawcę kradzieży w osobie 
Majera Schinira, tragarza, uwięziono. W realno­
ści p. Maysenhiiltera, krawca, ul. Kochanowskiego 10, 
skradziono dzisiejszej nocy, kratę żelazną od kanału. 
Czego już teraz nie kradną (

W ystaw a  m yszy. Na tegorocznej wystawie 
w Londynie „Mousse Franciers’ Club* (klubu (lo­
dowców myszy) została pierwszą nagrodą odznaczona 
mysz w czerwone i czarne pręgi. Mysz ta znalazła 
amatora z Manchester, nazwiskiem Whitezon, który 
zapłacił jej właścicielowi za nią 5 0 0  marek. Na 
i.0 0 0  znajdujących się na wystawie myszy jes t  4 5 0  

ich odmian. Myszy są elirlnie  przez zwiedzających 
nabywane w cenie od 10 marek sztuka.

M ało w iarogod n y  w yp ad ek , a co naj­
mniej dotąd naukowo nie wyświetlony, zaszedł w po­
bliżu Balmnu. Do oberży przyszło dwóch podróżnych 
i żądali do picia tak zwanego „bek m e ru '  -  napoju 
podobnego do miodu. Po wypiciu tego trunku — obaj 
wkrótce zakończyli życie w cierpieniach. W ezw ana 
komisja lekarska orzekła, że wskutek wypicia lego 
właśnie napoju, podróżni śmierć znaleźli. Właściciel 
oberży, będąc przekonany o czystości i nieszkodli­
wości napoju, w oczach lekarzy wypił szklankę, lecz 
po chwili w boleściach również życie zakończył. 
Przy badaniu płynu okazało się, że na dnie naczynia 
leżała żmija, która się przypadkowo utopiła i jadem 
swoim zatruła płyn prawdopodobnie.

B iedne f j o łk i ! Silne wiatry północno-wscho­
dnie, panujące na Rivierze w ostatnich tygodniach, 
zniszczyły zupełnie zbiór tjolków. będący dla tam tej­
szej ludności środkiem zarobku, a często całego u- 
trzymania. Dla wynagrodzenia tej straty, jeden z ba­
wiących na kuracji w San Remo bogaczów cudzo­
ziemskich, ofiarował 150.000 m arek na rozdanie 
rodzinom dotkniętym „k lęską ' .

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  22 k w ie tn ia .

(fr.) N a h o ry z o n c ie  s t o s u n k ó w  e k o n o m i­
cznych  u k a z u ją  się n ag le  g ro ź n e  c h m u r y .  A n -  
g lja  z a p r o w a d z a  u s ieb ie  cło n a  cuk ie r ,  k tó r e ­
go t a m  n ie  by ło  od  l a t  d w u d z ie s tu  s ied m iu .  
W  t e n  s p o s ó b  groz i p r z e m y s ło w i  c u k ro w n ic z e ­
m u  w A u s t r j i  i w  N iem czech  cios o g ro m n y ,  
b a r d z o  w iele  b o w ie m  fa b r y k  c u k ru  w  tych  
p a ń s t w a c h  o p ie r a ło  ca łą  s w ą  eg zy s ten c ję  n ie ­
m a l  w y łąc zn ie  n a  e k sp o rc ie  c u k ru  do  A ng lji .  
P o g o rs z e n ie  się s to s u n k ó w  p rz e m y s łu  c u k r o w e ­
go m u s ia ło b y  o dd z ia łać  b a rd z o  n iek o rzy s tn ie  
t ak ż e  n a  d o c h o d y  tych  in s ty tu c y j  b a n k o w y c h ,  
j a k  n. p. Z a k ład  k re d y to w y ,  k tó r e  m a j ą  u w ię ­
z ione  z n ac zn e  k a p i t a ły  w  fa b r y k a c h  cu k ru .  0 -  
p ró cz  cła od  c u k ru ,  z a p ro w a d z a  ta kże  A ng lja  
cło n a  węgiel, w y w o ż o n y  z A ng lji  za  g ran ice .
1 to  z a rzą d z en ie  m o że  po go rszy ć  s to su n k i  p r z e ­
m y s łu  eu ro p e jsk ie g o ,  gd yż  w i l l e  f a b ry k  n a  s t a ­
ły m  lądzie  s p r o w a d z a  wegiel z A ng lji .  N a  za-  
zie n ie  w ie  jeszcze  g ie łda , ja k  z a c h o w a ć  się 
w o b e c  tych n a jn o w s z y c h  w ia d o m o ś c i ,  b ą d ź  co 
b ą d ź  k o n s t e rn a c j a  j e s t  o g ro m n a .

* — Z  k o l e i .  Południowo-niemiecko-auslrjacko- 
rosyjski ruch graniczny. Z ważnością od dnia 1 
maja 1901  wchodzi w życie dodatek 1 części 11 
zeszyt 1 ta-yfy.

—  Londyn 22 kwietnia. Dzienniki dono­
szą z Nowego Jorku, że tamtejsi finansiści objęli 
połowę uchwalonej onegdaj w wysokości GO miijo- 
nów funt. szterl. przez angielski parlament pożyczki. 
Drugą połowę obejmują firmy finansowe londyńskie.

W ie d e ń  22 kwietnia. (Giełda pofudn. 
godzina 12 m. 30), Marki 117 66, Renta majowa 
9 8 ’25 , Węg. renta koronowa 92 90 , Akcje austr. 
zakł. kred. 6 9 6 ' - ,  Akcje węg. zakł kred. 6&6‘ — , 
Akcje Anglobanku 28 2  5 0 ,  Akcje Unionbanku 
5 6 1 - — , Akcje Bankvereinu 4 9 3  5 0 ,  Akcje Lander- 
banku 4 2 4 ’ - ,  Akcje kolei państw. 6 9 5  — , Lom­
bardy J 0 2 '  - , Akcje kolei Elbethal 5 1 6 '5 0 ,  Akcje 
fabryki broni — ' , Akcje tytoniowe 2 9 9  50, 
Akcje Alpiny 4 8 5 ’50, Akcje R im a Muranji 5 1 2 ’ -  , 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1 81 5 ,  Losy tureckie 
1 1 1 5 0 ,  Ruble 2 5 3 ‘7 5

Berlin  22 kwietnia. (Giełda poranna). 
Akcje, kredytowe 2 1 8  25, Tow. dyskontowe 187 50 .

— W ie d e ń  22 kwietnia. (Giel<ia zbo ­
żowa). (Kursa w koronach i po 5 0  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 94 do 7 '9 5 ,  na
maj-czerwiec od 7 9 4  do 7 9 5 ,  na jes 'eń  od
7 '9 6  do 7 " 9 7 ; żyto na wiosnę od 7 98 do
8 '  — , na maj-czerwiec od 7 90  do 7 91 ; na 
jesień od 7*07 do 7 ‘0 8 ; kukwydza na maj-czer 
wiec od 5 '5 6  do 5 '5 7 ,  na czerwiec-lipiec od — — 
do — ' — , na lipiec-sierpień od 5 .6 8  do 5 69, 
na wrzesieó-paźdzlernik od 5'bG do 5 ' 8 8 ; 
owies na wiosnę- od 6 98 do 7 - —, na mai
czerwiec od 6 '9 7  do 6 99 ,  na jesień od 5 96 
do 5 9 8 ;  rzepak na stjczrń-tuty od — ‘— do — ' —  
na sierpień-wrzesień od 13 5 0  do 13 6 0 ;  olej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od — do — ' — 
Tendencja silniejsza.

— B u d a p e s z t  22  kwietnia. { ilie td a  
zbożow a). (Kursa w koronach 1 po 5 0  kiiogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7 ’60  do 7 61 ,  na maj od 
7 ’63 do 7 '6 4  na październik od 7 ’69  do 7*70; 
żyto na kwiecień 7 -72 do 7 '7 3  na październik 
od 6 ’67 do 6 '6 8 ;  owies na kwiecień od 6*73 
do 6 74 , na październik od 5 ’58  do 5 '6 0  ; 
kukurydza na maj o i  5 27  do 5 28 ,  na lipiec 
od 5 '3 8  do 5 ' 3 9 ;  rzepak na sierpień od 13 '  — 
■io I 3 ' 1 0 .  Oferty na pszenicę dostateczna. Chęć 
kupna słaba. Usposobienie spokojne.

Przyjechali do Lwowa.
linia 2 '2 kwietnia 1!K)1 r.

HOTEL GEORGE. Ks. H. Lubomirski z Rozwadowa. 
Hr. A. Męciński z Dukli. Hr. J. Sobański z Podola 
los. Hr. St. Grabowski z Krosna. Hr. M. Horodyska z 
Podola ros. W. Tusianowski z Gorlic. S. Niezabitowski 
z Uherc-a S. Piotrowski z Krakowa. L. Piotrowski z Po­
dola ros. 8 . Makomaska z Królestwa Pul. O. Wawrausz z 
Opawy. E Gritnwald z Wiednia. N. Perszon ze Stockhol 
mu. S. Pogoński z Podola ros. T. Rozwadowski z Glinnej. 
Dr. Sternberg ze Suczawy. M. Kamieńska z Sieniawy. 
W. Griinnes z Wiednia. M. Zakrzewski z Czujjiam Hr. 
Z. Zamoyski z Rosji. J. Rosenslock z Chodorowa. E. 
Przanowska z Zakopanego. Dr. L B-jgen z Su-zawy Dr. 
J. Billig z Czerniowiec J. Macudziński z Krakowa. M. 
Rygiel' z Gożajowa.

HOTEL IMPERIAL (ul. Trzeciego Maja 1. 3; pier­
wszorzędny ' otel, kawiarnia i restauracja). Kr. S". Konar­
ski z Dubiecka. M. br. Hagen z Wielkich Oaz. J. Skaibek 
Borowski z Hurki. A. Bobrowski z Draliomyśla. M. 
Pollak z Wiednia. N. Dobrzańska z Krakowa. H. Jan k o ­
wski z Berna. SI. Leszczyński z Rohatyna. O. Fieden- 
solin z Putny. R. Kisberg z Moskwy. L. Gruber z Z 1- 
rudzia. W. Jędrzejówicz z Zakopanego. Ostoja Osta­
szewska z Grabownicj .  P. Freundlich z Be.lina.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. K. Dzieduszycki z Mai- 
tynowa. Hr. M. Duniu Borkowska z Mielnicy. A. Czer­
wiński z Wiednia. J. Blotnicki z Krakowa. G. Kow.rz 
Budapesztu.  S. Geppert z Czo tkaw 1. W Krupka ze 
Stanisławowa. J. Heccer z Bednarowa. M. Sleinhnrn z 
Bordeaux. Cli. Dubrosa z Paryża. R. Ujejski z P a ­
włowa. J. Rylska z Krakowa. J. Tworkowska z T arn o ­
pola. S Korzeniowska z Warszawy. R. Duisberg z Wie­
dnia. A. Urich z Wiednia. B. Wiktor z Wągier.

N ad es łan o .
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na  siehie żadnej za nie odpowiedzialności.

Rł*7lt73 Dlaczego stanowczy odjazd, lub powrót nie
UlLM LCim  został nii oznaczoUj, C/.y sądzisz, że rze- 
czywiśCie mogła nastąpić jaka  rekreacja. Mam pewność, 
że nie uwi rzysz ternu, Uczekuję niecierpliwie obszernych 
wiadomości ą;;n
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Dr. Franciszek Jasiński
otworzył kancelarję we Lwowie, plac M ujauki I. Si.

Zakład wodoleczniczy i pensjonat 
„Kiselka"

w ubiegłym roku przez wybudowanie luwego d 1111:1 rk c ,"  
szeizony. otwarty cały rok 4 17>

Wyjaśnień udziela kierownik Z i k ‘adu

Dr. EDMUND K O W A L S K I,
Lwów — Podzamcze „KiseUa”.

Dr. Zenon Lenko
o p e r a t o r ,

m ieszka obecnie przy u licy  K opernika 1 16 
i o r d y n u je  w C h o ro b a ch  c h i r u r g ic z -  

n y c h  o d  g o d z in y  3 — 5 p o p o łu d n i u .

Jako dobrą i pewną lokację
polec .m y :

4 '/. Il*ty ti!p«ten*n« kcrcs»*»
4■/,'/, tlały hlpwteurne
5°/. listy hipetearn* pręntiftwtn*
4*/, Hity Tow. kredyt, ztemekleg*
41/ ,”/, listy Banka krajeweo*
4 7 . listy Bank.; krajowego
5 , nbllgaoje knmunalne Banka kre|owng*
4°/. poiyozke krajową
47, #ał. nbllgaoje proplnaoyjnn I waznILIn 

renty p&ńeti e*e.
Nadto po lecam y: 53

Akoje gallo. Tewarzyałwa elektryoznege.
Papiery te eprzeoaji. I kapuje pe najdekładnlejazyni kurela 

dziennym.
KANTGB YM IANY

o. k. vprr. amylneso Sauku js l  hentte ;n

K a żd y
a d w o k a t ,  

n o t a r j u s z ,  
s ę d z ia ,  

l e k a r z ,
kup iec ,

g o s p o d y n i , 
p o w in ie n  się z a o p a t rzy ć

w „Rapłularz kieszonkowy"
n a  r .  19 01 ,  

w y d a n y  nakładem  „Śmigusa".
Je s t to  e leg an cka ,  m a ła  książeczka , a racze j cz te ry  
tak ie  książę-tzki ( n a  każd y  k w a r ta ł  p r z e z n a c z o n y  
j e s t  o s o b n y  zeszycik), s t a n o w ią c e  k a le n d a rz y k  
i n o ta t n ik  z a ra z e m .  N a  k ażdy  dzień  ro k u  p rz e ­
z n a c z o n a  j e s t  o s o b n a  r u b r y k a  z a w ie ra j ą c a  o p ró cz  
zw yk ły ch  d a t  k a le n d a rz o w y c h  i w y k a z u  p r z y p a ­
d a ją c y c h  w  ty m  d n iu  c iąg n ień  ro z m a i ty c h  lo­
só w ,  ta kże  sp o ro  m ie js ca  n a  n o ta tk i  i u w a g i .  
N a d to  na ko ńcu  każd ego  zeszyciku d o łą c z o n a  

je s t  o so b n a  k a r tk a  n a  a d re s y .
— S  Cena egzem plarza 3 5  c t .  z r —  

P r e n u m e r a t o r o w i e  D ziennika Polskiego m o g ą  
n a b y w a ć  r a p t u la r z  p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

2 5  ct.  (w ra z  z p rzesy łk ą  p o c z to w ą ) .

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenacb

nabyć można

w adm inistracji SKIGfJSA (Lwów, ni. Afcademicfca 10)
a mianowicie:

„BIEDNI LUDZIE*, powieść M. Gawalewicza 50 ct.
, MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza de Gastyne, 

cena 30 ct.
„JASNOWŁOSA*, powieść z fraucuśkiego (26  arku 

szy druku),  cena 40 ct.
, 0  M Ę Ż A ',  powieść z francuskiego, 2 5  ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct.
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P I O T R  S A L E S .

P A Ź  K R Ó L O W E J
GZIąŚĆ DR U LA .

J e d n y m  z p ie rw sz y ch  je j  c z y n ó w  by ło  p r z y ­
w ró c e n ie  w o ln o śc i  w id a m o w i  cle C h a r t r e s .  P a n  
ten ,  k tó ry  s ł a w n y  był p o m ię d z y  w szy s tk im i  ze 
sw e j  siły i p ięknośc i ,  z a p a d ł  w taki s t a n  o s ła ­
b ie n ia  od  czasu  z a m k n ię c ia  w  w ięz ien iu ,  iż z a ­
ledw ie  zn iós ł  p o d ró ż  z B asty l j i  d o  sw e g o  z a m k u  
i u m a r ł  n ie d łu g o  p o te m .

W  k ró tk im  czas ie  K a ta r z y n a  p o cz u ła  się
0 tyle s i lną  i w s z e c h w ł a d n ą ,  iż n ie  w a h a ła  się 
n a w e t  w ys łać  do  d jeeezji,  cz łow ieka ,  k tó reg o  
o b a w ia ła  się n a j w i ę c e j : k a r d y n a ł a  K a ro la  de 
L o r ra in e .

S k o rz y s ta ła  z iiG-.znirn się ry s u n k u ,  p r z e d ­
s ta w ia ją c e g o  d ra p i '  ż .fg  . p ta k a ,  s ied zącego  n a  
lisie p o d  c h w ie ją c ą  się p i r a m id ą .

P i r a m i d a  w y o b ra ż a ła  d y n a s t j ę  H e n r y k a  11; 
p o d  s p o d e m  u m ie sz c z o n o  z łoś liw y nap is .

K a r d y n a ł  ż ą d a ł  sp r a w ie d l iw o śc i  za tę in -  
f a m j ę ;  lecz k ró lo w a  - m a t k a , u b o le w a ją c  n a d  
n im ,  d a ła  m u  j e d n a k  p o zn ać ,  że sęd z io w ie  b y ­
liby  m o ż e  teg o  s a m e g o  z d a n ia ,  co ry s o w n ik ,  
z d a n ia ,  k tó r e  n a p e w n o  i n a r ó d  pod z ie la ł  „a  z d a ­
n ia  n a r o d u  k ró lo w ie  i królowe' p o w in n i  s ł u c h a ć 1.
1 p o ra d z i ła  m u  s łodko ,  żeh y  p o w ró c i ł  do  s w o je j  
d jeeezji .

-  P rz e s z k a d z a m  ci, k ró lo w o ,  w szak  p r a ­
w d a  ? A b ! niecli cię s t rz e g ą  n o w i  tw o i  u lu ­
b ie ń c y  !

—  U w a ż a j ,  co m ów isz ,  p a n i e  k a rd y n a l e  — i 
o d p a r ł a  k ró lo w a  z n ie z m ą c o n ą  s łod y czą  i 
s t rzeż  s i ę ,  a b y  tw o je  w y g n a n ie  n ie  p rz e c i ą ­
g n ę ło  się p o z a  o k r e s ,  j a k i  m u  w myśli o z n a ­
czy łam .

W  te n  s p o s ó b  z ro b i ła  m u  n a d z i e j ę , że nie 
w szy s tk o  s k o ń c z o n e ,  że m o że  pozw o li  m u  p ó ­

źniej p o w ró c ić  n a  d w ó r  k ró lew sk i .  W y je c h a ł  
z a te m  z ca ły m  s w o im  d o m e m .

N a z a ju t r z  P ię k n y  P a ź  m ia ł  ta k  z g n ę b io n ą  
m in ę ,  k iedy  p rzy szed ł  o b ją ć  s łużbę  p rzy  K o n d e -  
u szu .  żc książę  go z a p y t a ł :

— Mój b ie d n y  G a l lć h a u t ,  w y g ląd a sz  n a  
s k rz y p k a ,  k tó r e m u  s t r u n  z a b r a k ł o !

— A h ! m i ło śc iw y  k s ią ż ę ,  p o r ó w n a n ie  
s p r a w ie d l iw e ,  jeżeli m o je  se rce  n a z y w a sz  s k r z y p ­
c a m i . . .  S k rz y p c e  są ,  a le  s t r u n a  zg inęła .

— Na zaw sze  ?
— Nic n ie  w ie m . P ow ied z ie l i  m i tylko 

w za m k u  , że w y je c h a ła  z k a rd y n a ł e m  de L o r ­
r a in e  !

K a r d y n a ł  K aro l w y jec h a ł  ?
— T a k ,  m i ło śc iw y  książę. K a r d y n a ł  o p u ­

ścił O r le a n  w n o c y  z c a ły m  s w o im  d w o re m . . .  
Z rozkazu  k ró lo w e j  K a ta rz y n y . . .

— I a d w o k a t  d es  A vene l!es  na leż a ł  do 
tego  d w o r u  ?

—  N ies te ty ,  m i ło śc iw y  k s i ą ż ę !
—  I jeg o  l a d n iu tk a  ż o n a  z n im  p o je c h a ła  ?
P ię k ń y  P a ź  o d p o w ied z ia ł  c iężkiem  w e ­

s t c h n ie n i e m  ; n a  p łacz  m u  się zb ie ra ło ,
W ia d o m o ś ć  ta w p r a w i ła  księcia w  z a d u m ę .
— C o  m yślisz  o ty m  w y je ź d z ie ?  — z a p y ­

ta ł  R o b e r t a  de la H a y c .
—  Myślę, m i ło śc iw y  książę , że za d ługo  

g n i l i ś m y  w te rn  m ieśc ie  i że p rzyszed ł  czas, a b y ś  
s a m  w n iós ł  sk a rg ę  d o  p a r l a m e n t u .

—  T o  tak że  m o je  z d a n ie .  P r z y g o tu j  w sz y s t ­
ko do  p o d ró ż y .  P o n ie w a ż  ż a d n a  ju ż  m iło ść  nie 
w iąże  G a l lć h a u t  w  O r le an ie ,  p o jed z ie  z n a m i ,  
p r a w d a  ?

— Z p e w n o śc ią ,  m i ło śc iw y  książę.
W y je c h a l i  n a z a j u t r z ;  a k iedy  p rze jeżd ża l i

p rz ed  k a te d r ą ,  ujrzeli  kilku m n i c h ó w  i pięciu 
czy sześciu  p o k u tn ik ó w ,  k tó rz y  śp iew a l i  p s a lm y  
ża ło b n e .

— S m u t n a  fa n f a ra  dla n a s  p rzy  o d jeźdz ic  
— rzekł G a l lć h a u t .

— P o g rz e b  ja k i ś  —  o d p o w ie d z ia ł  książę .

— E !  co to  znaczy ,  b i s k u p  cle P e n l i s ! . . .  P a n o ­
w ie  d e  S a n s a c  i de  la R ro sse  !...

—  J e d y n e  o so b y  ja k ie  w idz ia łem  p rz y  
z m a r ły m  k ró lu  F ra n c isz k u  !

Kilku żo łn ie rzy  było  p o m ię d z y  m n ic h a m i  ; 
a cz te rech  z n ic h  n ios ło  t r u m n ę .

K iedy  z ró w n a l i  się z o rs z a k ie m  K o n d e -  
usza, u s ły sz a n o  m n ic h a ,  m ó w ią c e g o  g łosem  
p ł a c z l iw y m :

—  M ódlcie  się za  sp o k ó j  d u szy  n a j j a ś n i e j ­
szego i a rc y c h rz e śc ia ń s k ie g o  k ró la  F ra n c i s z k a  
W a le z ju sz a ,  d ru g ieg o  z im ien ia ,  k tó r e g o  n ie s ie ­
m y  o d d a ć  z i e m i !

K o n d e u s z  i je g o  p rzy jac ie le  zsiedli z koni,  
pok lęka l i  i od k ry l i  g łow y . U czucie  g łębok iego  
s m u tk u  o g a rn ę ło  ich  dusze. S a m o t n o ś ć  i o p u ­
szczen ie  t r u m n y  k ró la  F ra n c j i ,  b o le s n y  w id o k  
s p r a w ia ło .  A n i  j e d e n  d w o rz a n in ,  a n t  j e d e n  k r e ­
w n y  m u  n ie  tow arzy szy ł .  C ia ło  w n u k a  F r a n c i ­
szka I -g o  n ieś li  do z iem i m n is i ,  m a m r o c z ą c y  
m o d l i tw y  za u m a r ły c h ,  żo łn ie rze  o b o ję tn i ,  cze­
k a ją c y  okaz ji  w y p ic ia  i z a b a w ie n ia  się : za t r u m ­
n ą  szedł j e d e n  b is k u p  n ie w id o m y  i d w ó c h  d a ­
w n y c h  nauczyc ie li  k ró la  n ieboszczyka .

—  G dzie go p r o w a d z ic i e ?  —  z a p y ta ł  
G a l lć h a u t .

— D o S a in t - D e n is  — o d p o w ie d z ia ł  m n ic h  
—  d o  g r o b u  w szystk ich  k ró ló w  ; lecz se rce  jego  
lu® pozosta ło .  Z łożo ne  j e s t  w  sa rk o fa g u  m a r m u -  
m u r o w y m  p o ś r o d k u  k a te d ry .

K siąże  i G a l lć h a u t  w eszli d o  k a te d r y  i po  
raz  d ru g i  uklękli p rz y  se rcu  d a w n e g o  sw o je g o  
n ie p rzy ja c ie la ,  k tó r e  p o k ry te  było k a w a łk ie m  
p ro s te g o  s u k n a .  P r z y  s a rk o fa k u  n ie  by ło  n ikogo ,  
a n i  s t ra ż y ,  a n i  ks iędza  !...

W t e d y  G a l lć h a u t  p r z y p o m n ia ł  sob ie ,  że 
by ł w e  F ra n c j i  król, k tó ry  n a z y w a ł  się K aro l 
VII. B e r n a b ć  M a r v e s a n  n ie  m ó g ł  skoń czyć ,  
k ied y  zaczą ł  o p o w ia d a ć  h is to r jo  teg o  k ró la ,  t a ­
k iego  w a leczn eg o  i m ą d r e g o ,  k tó ry  po w ró c i!  
F ra n c j i  p o  liyślno.ść i u k a ra ł  an g l ik ó w .  B e r n a b ć  
ro z rz e w n ia ł  się, k iedy  d o cho dz ił  do  o p o w ia d a n ia  
śm ie rc i  d o b re g o  kró la .  Nikt n ie  za ją ł  się je g o

p o g rz e b o m  i c ia ło  je g o  b y ło b y  z a n ie s io n e  do 
g r o b u ,  jak  c ia ło  ż e b ra k a .  D a w n y  jego  s z a m b e -  
lan ,  T a n n e g a y  d u  C h a tę !  n a  w ieść  o śm ie rc i  
k ró la ,  p rz y b y ł  co p rę d z e j  do  B re ta n i i ,  d o k ą d  
w y g n a n y  by ł n ie s p ra w ie d l iw ie ,  a b y  o d d a ć  o s t a ­
tn i ą  p o s łu g ę  s w e m u  d a w n e m u  p a n u ,  a w idząc , 
żc t r u m n a  je g o  b y ła  o p u szc zo n a ,  s p r a w i ł  
m u  w ła s n y m  k o sz te m  w s p a n ia ły  po g rzeb ,  k tó ry  
k o sz to w a ł  go trzydz ieśc i  tys ięcy  d u k a tó w  w  
złocie.

G a l lć h a u t ,  z a s m u c o n y ,  m y ś la ł  o te in  w sz y s t -  
k iem  :

—  T rz y d z ie śc i  tys ięcy  d u k a t ó w  w  z ło­
c ie !  —  m r u k n ą ł  —  p o w ia d a ją ,  że ty le  kró l  
F ra n c i s z e k  m ia ł  w  sw o je j  s z s a tu le ! . . .  Go się z 
n ie m i  s t a ło ?

S ia ł  jeszcze  chw ilę  z m y ś la n y  p rz e d  se rc e m  
kró la  F ra n c i s z k a ,  p o t e m  w zią ł  a rk u s z  p e r g a ­
m in u ,  p rzy tw ie rd z i ł  do  c a łu n a  i n a p is a ł  ria n im  
te kilka s ł ó w :

„ T a n n e g u y  du  C ha te l . . .  gdzie  j e s te ś ? . . .  
L ecz ty . . .  t y  by łeś  F r a n c u z e m ! . . . "

T a k a  b y ła  je d y n a  m o w a  p o g rz e b o w a  F r a n ­
ciszka  W a le z ju s z a  k ró la  F ra n c j i ,  d ru g ie g o  tego  
im ie n ia  !...

C Z Ę S C  T R Z E C IA .  

U tarczk i podjazdow e.

I.

K ró lo w a -m a tk a .
W  z a m k u  F o n ta i n n e b le a u ,  w  p o c z ą tk a c h  

m ies iąca  s i e rp n ia  ló G l  ro k u ,  u ro cz y s to śc i  t r w a ły  
n ie p r z e r w a n ie .  P a n o w ie  i p a n ie  p o p is y w a l i  się 
n a jp ię k n ie j s z e m i  s w e m i  u b r a n i a m i .

H u g e n o c i  i ka to l icy  w sp ó ln ie  n a p e łn ia l i  
g a le r je  z łoco ne  i baw ili  się na z ie lo n y ch  t r a w n i ­
kach  w o g ro d a c h  z a m k o w y c h .

K ró lo w a  K a ta r z y n a  lu b i ła  w eso łe  z e b r a n i a ,  
d w o r a k ó w  w  u b r a n i a c h  a k s a m i tn y c h ,  d a m y  
śm ia ło  d e k o l to w a n e ,  w reszc ie  w szy s tk ich  tych,

k tó rzy  szli ty lko  za p r a w a m i  n a jm ilsz eg o  z 
b o ż k ó w  O lim p u ,  K u p id y n a ,  to  j'est Miłości, sy n a  
V e n u s  o z ło tych  w ł o t a c h : gd yż  ludz ie  szczęśli­
w i i z a k o c h a n i  z a p o m in a l i  o w szy s tk iem  n a  je j  
d w o rz e  cz a ro d z ie js k im  i p o z o s ta w ia l i  je j  w ła ­
dzę, do  k tó re j  z aw sze  w zd y c h a ła ,  a k tó r ą  te raz  
t r z y m a ła  >.v r ę k ach .

W ś r ó d  tego  licznego d w o r u ,  n ie t ro szc zą -  
cego się o nic, o d d a ją c e g o  się z a p a m ię ta le  p r z y ­
j e m n o ś c io m ,  j e d n a  o so b a  c h o w a ła  w  se rcu  
w s p o m n ie n ie  k ró la  n ieboszczyka .  M a r ja  S tu a r t ,  
którą, w u j ,  k a r d y n a ł  de  L o r r a in e ,  n ie  b a c z ą c  n a  
g n ie w  k ró lo w e j -m a lk i ,  s p r o w a d z i ł  do  F o n t a i n n e ­
b le a u .  Być m oże ,  iż. w  s w o im  k ró le w s k im  m a ł ­
ż o n k u ,  k o e b a ła  o n a  j e d y n ie  w ie lkość ,  w ładzę ,  
b o g a c tw a  i m iłość , j a k ą  j ą  o t a c z a ł : lecz r a z e m  
z t r u m n ą ,  za k tó r ą  iść je j  n ie  p o zw o lo n o ,  u le ­
c ia ł je j  p ię k n y  sen .

K a ta r z y n a  n ie n a w id z i ła  s y n o w e j ; K a ta r z y n a  
w idz ia ła  w  n ie j  ty lko  ko b ie tę ,  k tó r a  z a b r a ł a  je j  
s y n a  i k ie ru n e k  teg o  s y n a ; n ie  m o g ła  także  
w y baczy ć  je j  du rny .  P a m ię ta ł a ,  że M a r ja  S t u a r t  
ro b i ła  je j  k ied yś  w y m ó w k i ,  że n ie  p o c h o d z i  z 
k rw i  do ść  sz la ch e tn e j .  W reszc ie  c z u ł a ,  że p ię ­
k ność  s y n o w e j  w y s ta r c z a ła ,  a b y  je j  j e d n a ć  s t r o n ­
n ik ó w  i w  duszy  p o s t a n o w i ła ,  że M a r ja  S t u a r t  
będzie  o d e s ła n a  do  Anglji .

Ze sw e j  s t r o n y  G w iz ju sze  p o jm o w a l i  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  t r z y m a n i a  p rzy  so b ie  k o b ie ty ,  
k tó ra  m ogła  o b e c n ie  d o s ta ć  s ię  p o d  in n y  w p ły w  
niż w p ły w  w u j ó w : p a m ię ta l i  je j  en e rg ję ,  p e łn ą  
g o d n o śc i ,  j a k ą  o k az a ła  w chw ili śm ie rc i  k ró la .

K siążę  m ó w ił  do  n ie j  n iek iedy .
—  K r ó lo w a - m a tk a  j e s t  dziś p a n ią  w s z e c h ­

w ła d n ą .  O n a  cię n ie  lub i . . .  C z e m ż e b y ś  by ła  t e ­
raz ,  g d y b y ś  u p ie r a ła  się zo s tać  w e  F r a n c j i ?  
M łod ą  re z y d e n tk ą ,  bez  ła sk  i k red y tu . . .  p o d c z a s  
k iedy  t r o n  c zeka  n a  cieb ie  w  S zk oc ji ! . . .

M ar ja  n ie  o d p o w i a d a ł a : p o r ó w n y w a ł a  dz i­
kie g ó ry  sw e g o  k ró le s tw a ,  do  w zgórz  i do łin  
kw iec is tych  T u r e n j i .  Ż eg n a jc ie  u cz ty  i s łodkie  
z a b a w y ,  h o łd y  d w o rsk ie ,  d łu g ie  p rz e ja ż d ż s i  k o n ­
n e  p o d  c ien iem  la s ó w  ! (C. d. w.)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXK 
XX XXX LWOWSKA FILIA t t

j j  Banio Mmlim  ma H a la  i Przew in  *
X ul. Jagiellońska I. 3, ( d a w n y  lokal Banku kredytów.).

ję KANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I waluty
zagraniczne po możliwie najskrupulatniejszych kursach, 
uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zle­
cenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej, jak i na 
giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze 
miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bez­
pośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca 
wszelkie kupony możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek 

prowizji inkasowej.
Godzin? urzędowe od 9-tej do 121/2 — i od 3 do 4 l/t -

Oddział wkładkowy
przyjmuje ▼ kładki na 4 1/, % książeczki oszczędnościowi.

Oddział towarowo-handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a  zatem : zaknpno i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział melioracyjny
wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako t o : zdjęcia planów, wygo­
towania kosztorysów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia 
ląk, bndowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. i poleca się 

do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac. 
Finansowanie uskutecznia s:ę podług każdorazowej szczegółowej umowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 
tychże wykonanie prrey. 351

Orfdział zsstaw niczy
Udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, 

perły, złoto i srebro.
( P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .
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Cena prenum eraty: Lwów — 25 ot 
miesięcznie; na prowlrfoji 30 ct.

Adres Administracji Gazety Swiiitcezne)

L w ó w  ul. C ich a  1. 5.

Konkurs
W y l r a n y  i u m o c o w a n y  p rz e z  R a d ę  k ró l .  wol miasta Ś n ia ty n a  

Kom tet tło z a łnżenią i prowart enia prywatnego gimnaz um z języ­
kiem wykładowym po skim w Sniatynie, ro  p s u j e  m n ie j  :.zem

M m  u  Ke r r a t o  E t o u j i i  i jednego profesora
d la  p r o w a d z e n ia  k la s y  p ie rw s z e j  o d  1 w rz e ś n i a  1901 .

Wymogi:
a) obywatelstwo austryjackie;
b )  kw a lif ik ac ja  d o  s z k ć ł  ś r e d n ic h  w A u U r j i i .
K erownik zakładu otrzymuje roczną p/arę 2000 koron, tudzież 

wolne pomieszkanie z opałem i ogrodem.
Płaca profesora 2000 koron roc zn ie .
Podania należycie udokurmntowanr, wnieść należy najpóźniej 

do dnia 2 i maja b. r. na rę c e  podpisanego przewodniczącego komitetu
W Śniatynie dnia 18 kwietnia 1901.

Przewodniczący:

Ks. Jan Fischer
423 Duekap i proboszcz ob. lać. w S n i a t y n i e .

oooooooooooo
Zarząd dóbr

POD KAMI EŃ
obok Rohatyna

Poleca rozpłodniki różnego wieka czystej 
kiwi Oldenburg.

B u h a j e  po 45 centów,
J a ł ó w k i  po 30 centów

za kilo żywej wagi.
Najbliższa stacja P o t o k .  378
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xxxxxxxxxxxx
Ograny flottwojowsffi

poczta w miejscu 324 

m aj*! d o  s p r z e d a n ia  k i l k a  
u  l i ś c ie  t y s ię c y

r ó ż  wysokopiennych
po bardzo przystępnych cenach.

xxxxxxxxxxxx
X  K A R O L A  B A Ł Ł A B A N A  n a s t ę p c a

v  Józef Oźmiński, Lwów, Halicka 23,
Jj j I poleca H E R B A T Y  c h i ń s k o - r o s y j s k i e

I ciemno naciągające aromatyczne w najlepszej jakości :
Pół klg. kongo cesarsk. zł 

„ ,  familijnej . . ,
„ m elinge . ,

bezpośrednio sprowadzano
w woreczkach po 43/4 klg. opłacone do każdej stacji pocztowej

4*/4 klg. Santos . .
, ,  Geylon perłow.
, , Moeca arabsk.

Jawy złotej

2 . -  
3 — 
4 . -

Pót klg. imperial
„ okruchów (wy- 
siewek własny, h) . 1.30

4 tli klg. C?ylon najlep. zł. 10.80
, ,  ,  gruboziar. „ 10.40
„ , , b. dobrej .  10.—
, , Portorico . „ 9.20
, „ Karakas a om.

b. dobrej . ,  7.—

zł 8 50 
10.80 
10.80 
10.80

Kawy palone w najlepszych 
gatunkach. 185
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’  ■ •  laslele siarczane

w pobliżu Lwowa.Lubień. Najsilniejsze wody siarczane 
na kontynencie Kąpiele bero- 
wicowe. Dla potrzebujących 
kuracji wodaej nowo urządzo­

ny dział hydropatyczny, zostający pod kierownictwem fachowem Le­
czenie elekt ycznością, masażem, inhalacją. Kąoiele rzeczne. Leczy się 
z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, wypociDy po zapaleniach, 
obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, sp^źoione postaci, kiły, 
otyłość, choroby kobiece, przewłoczne zatrucia meU.l< :zne, wszelkie 
choroby skóry. — 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w miejicu.
Dojazd : Fiakier z Gródka do Lubienia 3 kor wóz pocztowy ze I wo- 
wa I kor. 59 h. — Na żądanie przysyła dyrekcja prospekla franko. 
O t w a r c ie  s e z o n u  2 0  m a j a .  W pierwszym sezonie o 3U prc.

taniej. — Lekarz zakł.: Dr. Wład. Kruszyński. 372
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central e ogrzewanie urządza
Biuro tecfcniczae M r y l i  mm

„ p  l u k i  b u *
Lwów, ul. Kopernika 18. — Fdja w Rzeszowie. 418

C. I k dost. nadworni

L. &  C H A R D T M U T H
kafhwe piaca blałd I kolorowe, wanny, kuchnie I t. p.

po n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  c e n a c h .  433

1 ) 1 U  a  l i  *11 wyłączny skład filialny we Lwowie 
U l u  w pa88i u Hjusmana8. — Telefon 596.

Odżywianie sił

TROPON
środak podniecający apetyt i nadzwyczaj pożywny

stanowi podstawę wyrobów T r « p o i ) - p i e c z y t .a ,  T r o p o n - C a k e s  
Tropoa-cztkolady, Tropon-cacao, Tropoa-mączki odżywczej dla dzieci, 

T r o p o n - m ą c x k l  b ia łk o w e j  
i służy jako dodatek do zup dla zdrowych i rękonwalesoenłów.

■ W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia .  . . .
Książka kucharka  „Moderne Kraftkiiihe* gratis i franko.

Austr. węg. fabrykaty Tropon
Wiedeń VIII1 Kochgasse 3.

Poci® iole)ove p o w i mm M ow o-noroeisŁ iop  j  l  naia 1900.
Do Lwowa przychodzą:

Krakowa (2*31 *, 9 45 uoc) 
Pcdwołocstysk (głów. dw.)

„ nr. Podzamcze 
T&rnopola-Kopyczynioc 
Borek W.-Grzymałowa
Rzeszow a......................
Czerniowiec-Itzkan 
Ghodorowa-Podwysokiego 

z Stryja, Ławocz. Budapeszt, 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, StB.ni*ławowa .
z B s łz c a ...........................
s Rawy Ruskiej i Sokala
i J a n o w a ......................
i Brzuchowic . .
> Kineoej Wody 7'iO r,

rano

SIO
3 35 
312

3-30

6-20

8-06
8'05f
8-05

6'00 
745 
8-46* 
81 0

przdp

850  
8-00 
7 40

11-45
1155

815

8-15
9-00

popoł.

135*
2-35' 
2-30' 
2 35* 
2-35

l-45»

1 45 
1 45

3-14
12-55

1115
* Pociągi pospieszas (Hcbuelzńge)
•  ud l/fi—15/9 ♦  1 f i-1 5 ,9  w

Pociąi błysk* wiewy edcbsdzi le

wiecz.

5-45
5-40
5-17

5-40

5-55

5-55
5-55
8-28S
7-24
5’45

8 40* 
10 30 
10-12 
10-25

1000
10-20'
10-35
10-35
12-05

9-23®
8-50
8-49

ze Lwowa odchodzą:

do Krakowa (8-40 runo) 
do Podwołoczysk z gł. dw.

„ z Podzamcza 
do Tornopoia-Kopyczyniec . 
do Borek W.-Grzymało wa 
do Rzeszowa . . . .  
do Czerniowiec-Itzkan . 
do Ghodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa 
do Bełżca . . .  
do Rawy mskiej i Sokola 
do Janowa 9-12 wlecz, t f  
do Brzuchowic 2’51 “ a. s 
do Zimnej Wody d-20 *

rano

4-15
6-30
6-43

6-35
5-30
6-25

9-15
6*45
4-10

§ od 1/5 31/6 i od 16/9 30/9 co dzień, 
dni powszednie, t t  od l/fi—15/9 w 

i od 1 6 /9 -8 0 /9 ; * od 7 /b -10 /9 .
« *'sdt;»U 8-50 r*uo: p»yychndr

przedp

8-30
9-25 
9.42 
9-85 
9-86

9-55
9-45

9 '00t 
910 

10-20 
1020 
1 "25f t 
10 10 
8-46

popoł.

2-55*
1 55’
2-08'

1-66*
3-80
2 45 
246*

305

815 
2 15<
5 25

6-25 
7 00f 
7 00

7 25 
fi 13b
7-48 
6-40

wiec* noc
;1 0-60

6-30 112 40
710 ?100
7-33 11-26

1110
1100

6 10 flO 40
\  3-51

i> 1 0 t f
U8-35SS 

8 26 
1050

a od 1/5 — 15/9 w aiedzi«l« I lw ię ta ; 
aittdimU i lw ięta; 88 od 1/5—81/5

do l,wawa • gadzim  8 -5 w aczór
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8 PIERWSZE GALICYJSKIE TOWARZYSTWO AKCYJNE OLA PRZEMYŚLU CHEMICZNEGO 5

przeutem Spółka komandytowa Jutjana Wanga 214

we Lwowie, ulica Kościuszki liczba 5,
p o l e c a  n a  s e z o n  w i o s e n n y

sztuczne
z gwarancją zawartości składników i po najniższych cenach.

S p e c j a ln y  supeifosfat pod k a r t o f le  używany z aadtwyozajnym skutkiem.
Zwracamy uwagę, że sprzedawane przez nas nawozy są w y ł ą c z n i e  n a s z e g o  w ł a s n e g o  w y r o b u ,  wobec 

czego możemy gwarantować tak za pochodzenie, jakoteż i zawartość składników.
C E N N I K I  Z E  S P O S O B E M  U Ż Y C I A  W Y S Y Ł A  S I Ę  O D W R O T N I E .
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Eleganckie, trwałe i lekkie

O b u w i e  l e t n i e
ze skórki chevreau, gemzowej, c z a r n e  
I > iO łte, dla pań, panów i d z ie j, ró­
wnież u l e p s z o n e  s a n d a ł k i  K n e i -  

p o w b k > e  m o d e l  1 9 0 1  poleca
w największym wyborze 

c e n a c h
i n i s k i e b

353

Rudolf Krimmer
Lwów, Hotel fraatuikl.

HANDEL M A S Z Y N  DO S Z Y C I A
Lwów, Hotel 2orża.
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Sprz daż, zan.iana i naprawa maszyn r̂ o 
szycia, części składowe: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadza u tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani- 
cynych i wiedeńskich — Nie wysyłam 
ajentów dla bałam icenia P. T Odbior­
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fab yk żydowskich i dostają za sprze­
daż ręcznej maszyny 1U z l , a za nożną 
20 i ł ,  a odbiorcy za to lichy i drogo 
Zapłacony toAiar. — Każdy handel, ma­
jący dobry towar i mierne ceny, ajen­

tów wysyłać nie może.
200 maszyn do szycia jest zawsje na 
składnie do wyboru. Najlepsze d j  haftu 

ratami 77 zł., gotówką 70 zł.

Józef Iwanicki
mśchanik i specj il1 sta, — Lwów, Ho- 

M  Żorża. 414
IV *  Proszę żądać oenalki.

ŻA LU ZJE deszczułkowe tly°c;L ^
Story płócienne na ściągi, story aut >ma- 
tyetne, parawany patyczkowe poleca 
własnego wyrobn pierwsza Krajowa Fa­
bryka Łuszozyokl & Adamski (dawniej 

Jurgens) Lwów, Sobieskiego 4.
Na składzie taśmy do żaluzji i sznury 

da stór. 407

ooooooo*
Nowo otworzony magazyn 
W. Ligęza i W. Górski

Lwów, Halloka 21
polecają najtaniej 

Specjalny skład H1FTÓW i 
przyborów do robót ręcznvch.

Wszelkie w łóozkl, filofias, 
filorele i e ta , oraz dodatki do 
krawłeózyzny i d r o b i a z g i  U  
damskie. 423 Q

OOOOOOOOOOOO
Mam zaszczyt zawiadomić P T. Pu 

bliczność, że mam u siebie

gustowne kapelusze
po nisk ej cenie.

Polecając się łaskawym względom, kreślę 
42L z poważaniem

Ro7alia Bourdan i córka. 
Zuacznio potaniała KAWA

lŁ7u Leonard a Soleckieoo, Lwów
ni. B a to re g o  1- 9, 

bo tył* CC .1  kosztuje pół kilog. nie­
b o  0 0  u l .  zrównanej dobroci 

kawy równającej się najlepszym gatun­
kom w smaku’ i aromacie Wysyłki 4*/« 
kila uskutecznić odwrotnie i franco. 151

S zp ry c o w a n ie  M a tic o
PP GFUMAULT i K“, w  Paryżu

Skuteczność  niezawod-1 
na W l e c z e n iu  

, hez u trudzenia  żo łądka ,  1 
k lóre zawsze pociąga  za i  
sobą  użycie kapsu łek  z] 

, k ubebą  w  płynie.
W Paryżu, 8, ulica Vivienne, 1 

‘ I w głównych aptekach. 1

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha 
Wewórskiego, Beisera, Ehrbara, Ruckera 

i Sklepińskiego. 2016

i n n n i i r i l i r  pokojowe zn&komte po 
L U IIU lin iŁ  zł 25. 30, 85, 40, 45, 60 
Maszynki am rykańikie do robienia lo­
dów pojrmności 1, 2, 3, 4 litry po rłr.

5 5 ',  6-50, 7-50 i 9 50 pole -a 
413 P io t r  ChrząHtowBki, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi 

tulny 1, (naprzeciw katedry).

L e ś n i k
z kilkul tnią pra. tyką i ukończoną szko ą 
lasową dla c. k. leś ńczych w BoLchowie, 
z thw  l bnemi św iadestw am, p szukuje 
posady Łaskawe zgłoś lenia pod adresem 
„S. Z Brzoza* Babice nad Sanrm kolo 

irzem yśli 429

lZl\U1M ogrodowe
>  Tadeusza Ar. L ob ieA sliep  
: w Zassowie pod Czarną
(  polecają do kultur wiosennych:

n a s io n a  I s a d z o n k i le in e  
d rzew a  I k rzew y

o zd o b n e  tudzież reftllny  
p n ą c e  trw ale*

po cen ich  n a j n i ż s z y c h .
Katalogi na żądanie opłatnie.

Wspaniale Ilustrowane
p n e i

znakomitych artystów • malarzy
p i s m o  h u m o r y s ty o z n o

wychodzi we Lwowie dwa razy mio* 
sięnn ie i  i 15 .

,8migui* prócz treści nader bogatej 
na która składają iię hineraek., włeraze 
■oaolopl, dswelpy, traweataejo zamieszcza 
w każdym nnmerzn najnowsze stwary 
rortepłasowo uasyoh keneazyterów pol- 
okloh I zagraslozsyah.

.Śmigus* jest najtańszem pismem 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
l  zł., na prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2-40, rocznis 
we Lwowie 4 zŁ, na prowincji 4’8G.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
de Administracji .śmigusa* Lwów, nllca 
Akademicka 10.

Kto więc zaprenumeruje ,Smirasa* 
na cały rok ton zbierze sobio łHfMH 
t l h i a

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz CstaszewskŃBarańs^i. Właściciele i wydawcy: Dr. K .  Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. Z drukami M. Schmitta i Sp. pod zarządem Si. Piotrowskiego


